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Czwartkowe zajścia w Sejmie.
Atm osfera wielkiego podrażnienia 

.* nieufności, atmosfera w calem tego 
słowa znaczeniu bojowa, jaka opano­
wała w ostatnich czasach pewne ugru­
powania sejmowe, wyładowała się w 
chwili gdy otwartą być miała sesja 
*>ejnni. D opatrywanie się w  każdym 
hroku strony przeciwnej wyzwania do 
Walki, osiągnęło punkt kulm inacyjny 
W owym momencie.

»Bagnety i szabłe« stały się rzeko­
mo przyczyną nieotwarcia sesji. *Ga- 
2eta Polska« stwierdza na naczelnem 
ŝ em miejscu, że oficerowie nie byli 
^zbrojeni. Podkreśla dalej, że posiadali 
pilety wejścia. T o  ostatnie jest naj­
korniejsze. Zdawałoby się, że prawa 
0licera nie powinny nigdzie być mniej- 
S2e niż każdego innego obywatela. 
W ypuszczać należałoby, że oficer ma 
Zarówno z każdym  innym odpowied­
nio legitym owanym  prawo wejścia do 
Gmachu sejmowego. T o  są uwagi, któ- 
re nasuwają się nieuprzedzonemu.

Faktem jest — i nikt dotychczas nic 
!lłnego nie twierdził — że ze strony 
°ficerów, którzv zjawili sic w czwar­
tek w gmachu sejmowym, nie padła 

prowokacja, nie zaistniało nic,' 
%  y wskazywało na zamiar jakiejś 
f c j i  zaczepnej. A  jednak nastąpiła 
reakcja; reakcja oparta na imputa- 
c)ach i domysłach — bo przecież fak- 
t°W nie było. Ziszczają się 
Msze słowa, pisane w dniu zapowie­
dzianego otwarcia Sejmu: »Jeszcze
Przed rozpoczęciem dyskusji rzeczo­
wych buduje się przeciw Rządow i za- 
Slęki i barykady, odpiera ataki, który h 
Mema, gotuje się do walki, do której 
ttdtt nie w yzyw a«.

T ak  jest, tylko ta przeklęta atmo- 
sW a podrażnienia i owej nieufności — 
° na stała się źródłem tego wszystkie­
go, co zaszło w miniony czwartek.

Zapowiedziane na czwartek otw ar­
cie sesji sejmowej nie doszło do skut­
ku z powodu okoliczności, dotychczas 
jeszcze niewyjaśnionych.. O koło godz.
4 popołudniu, skoro posłowie byli już 
na sali, przybyło do Sejmu około 90 
oficerów wyższych rang, którzy w 
przedsionku gmachu utworzyli szpa­
ler dla przybyłego do Sejmu M arszał­
ka Piłsudskiego, zastępującego niedys- 
ponownego Premjera Świtalskiego. — 
Marszałek Daszyński dowiedziawszy 
się o tern, zwrócił się do oficerów za 
pośrednictwem urzędników kancelarji 
sejmowej i służby, z żądaniem opusz­
czenia gmachu, a wobec odmowy, 
oświadczył, żc przedtem posiedzenia 
nie otworzy.

W  związku z tem, zwrócił się 
marszałek Daszyński około' godz. 5 -tej 
z pismem do Prezydenta Rzplitej, w  
którem  zaznaczył, że nie może otwo­
rzyć sesji, »ponieważ o g. 4 popołu­
dniu w darło się przemocą do Sejmu i 
90 uzbrojonych oficerów, którzy na 1

m c je żądanie opuszczenia gmachu, 
odpowiedzieli odmownie, pozostając 
w  pobliżu sali posiedzeń Izby posel­
skiej^

"Wobec przeciągania się terminu 
otwarcia posiedzenia, Marszałek Pił­
sudski, przebywający w  gmachu Sej­
mu w gabinecie rządowym , udał się 
w  towarzystwie Ministra Składkow- 
skiego i pułk. Becka do gabinetu m ar­
szałka Daszyńskiego, gdzie w  czasie 
rozm owy, marszałek Daszyński jesz­
cze raz potwierdził swoje stanowisko.

Marszałek Piłsudski udał się w  zwią­
zku z tem na Zam ek do P. Prezydenta 
Rzplitej, gdzie po konferencji P. Pre­
zydent zaproponował marszałkowi 
Daszyńskiemu listownie odłożenie p o­
siedzenia na inny dzień celem wyjaś­
nienia sprawy. Marszałek Daszyński 
zawiadomił około godz. 8 wieczór pi­
semnie posłów o odwołaniu posiedze­
nia. O terminie następnego zebrania 
posłowie będą zawiadomień! pisemnie.

Komunikat oficjalny.
Warszawa, 31 października. (PAT). 

Z  powodu niewyjaśnionego dotąd zaj­
ścia z grupą oficerów, znajdujących 
się w  przedsionku Sejmu, p. marszałek 
Sejmu uważał za stosowne nie otwie­
rać posiedzenia sejmowego, tłumacząc 
p. M arszałkowi Piłsudskiemu, zastępu­
jącemu niedysponowanego Premjera, 
że pod bagnetami i szablami nie jest w 
stanie rozpocząć posiedzenia. T en  sam 
m otyw  podał p. marszałek Sejmu w li­
ście swoim do p. Prezydenta R zeczy­
pospolitej, prosząc go jakby o inter­
wencję. P. Marszałek Piłsudski, który 
przybył na otwarcie posiedzenia Sejmu 
i o wysłanym  liście p. Daszyńskiego do 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej nie był

zawiadomiony, udał się do p. Prezy­
denta z relacją o niczem nieum otywo- 
wanej niechęci marszałka D aszyńskie­
go do otwarcia posiedzenia. W tedy 
Marszałek .Piłsudski dowiedział się o 
treści listu p. Daszyńskiego do p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

Wobec tego, że między przedstawie­
niem sprawy przez p. Daszyńskiego i 
relacją Marszałka Piłsudskiego zacho­
dziły bardzo daleko idące sprzeczno­
ści, P .  Prezydent zaproponował li­
stownie marszałkowi Daszyńskiemu 
odwołanie posiedzenia na inny dzień, 
aby mieć możność wyjaśnienia przy 
p. Premjerze tych sprzeczności.

Uchwała Klubu 
B. B. W. R.

Warszawa, 1 listopada. (PAT). Bez­
pośrednio po ogłoszeniu odwołania 
^ejrnu, klub B B W R  odbył plenarne po 
sied zenie, na którem  powziął jedno­
myślną rezolucję w związku z odwoła­
niem posiedzenia przez marszałka Sej­
mu ] wobec m otyw ów  zawartych w  
^ozesłanem przezeń zawiadomieniu. 
Klub B B W R  oświadcza, że wezwanie 
Pr2ez urzędników i woźnych oficerów 
Przybyłych na powitanie Marszałka 
^'Isudskiego i tworzących szpaler w  
Przedsionku, do którego wstęp nigdy 
mkomu nie był wzbroniony, gdzie sta- 
e w czasie posiedzenia oczekują różne 

cylegacje i interesenci prywatni, był 
mesłychaną obrazą oficerów. Dalsze 
‘ Tum enty marszałka Daszyńskieg >, 
Podyktowane niezrozumiałą obawą 
Przed szpalerem oficerów, witających 
ŝ ego wodza, mają tendencję demago- 
p czną, zmierzającą do siania w  spo- 
,eczeństwie niezrozumiałego niepokoju 
1 Mmętu. W obec tego klub B B W R  
P °stanowil jednomyślnie zgłosić vo- 

nieufności marszałkowi Daszyń-
skiemu.

Konferencja Premjera Świtalskiego
z P. Prezydentem Rzplitej i Marszałkiem Piłsudskim

Warszawa, 2 listopada. (AW .) Jak  
się dowiadujemy, P. Prezydent R ze­
czypospolitej w ostatniej chwili zmie­
nił decyzję i zaniecha} wyjazdu do 
Spały. W  stanie zdrowia Premjera 
Świtalskiego nastąpiła poprawa tak, iż 
w  dniu wczorajszym  opuścił on miesz­
kanie. Premjer uda} się na Zamek, 
gdzie złożył wizytę P. Prezydentowi 
Rzplitej. Następnie w  południe udał 
się Premjer do Belwederu, gdzie od­
był dłuższą konferencję z M arszał­
kiem Piłsudskim.

W arszawa, 2 listopada. (AW .) Z a­
powiedziana przez P. Prezydenta 
wspólną konferencja z marszałkiem 
Daszyńskim i Marszalkiem Piłsudskim 
celem wyjaśnienia przebiegu czw art­
kowych zajść w  Sejmie, nie doszła, 
wczoraj do skutku. Prasa warszawska 
wyraża zapatrywanie, że konferencja 
ta odbędzie sic dopiero dziś. Od jej 
przebiegu zależne jest oznaczenie 
dnia, k ied y sesja Sejmu będzie otwartą.

Ę_ ostatniej chwili.

Termin następnego posiedzenia Sejmu
nie został dotychczas oznaczony.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 listopada. P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej, który onegdaj 
nie wyjechał do Spały, lecz pozostał w 
Warszawie*, zanle.Iiać ana również

wyjazdu do Kielc na niedzielę, gdzie 
jak wiadomo odbędzie się odsłonięcie 
pomnika Niepodległości. Prawdopo­
dobnie P. Prezydenta reprezentować

będzie jeden z M inistrów. Sprawa ta 
nie jest jeszcze ostatecznie zadecydo­
wana. W  każdym  razie o ileby jakie­
kolwiek konferencje w  związku z o- 

statnimi wypadkam i na terenie Sej­
mu były planowane, P. Prezydent za­
niecha stanowczo wyjazdu.

W arszawa, 2 listopada. Marszałek 
Daszyński nie przybył dziś przedpo­
łudniem do swych apartamentów u- 
rzędowych. W edług wiadomości z 
kół zbliżonych do marszałka termin 
następnego posiedzenia Sejmu nie zo­
stał dotychczas ustalony. N ie jest w y ­
kluczone, iż odbędzie się ono we w to­
rek.

W arszawa, 2 listopada. W  Sejmie 
panuje pustka. Dziś obecnych było w 
gmachu zaledwie kilku przyw ódców  
klubu PPS. W czoraj obradował C K  W. 
PPS. Uchwał żadnych nie ogłoszono.

Nowe wyroki śmierci 
wydane przez G. P. U.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 listopada. Z  M oskwy 
donoszą: GPTJ. ogłosiło bardzo mętny 
kom unikat urzędowy o rzekomem wy 

kryciu polskiej organizacji kontrre­
wolucyjne, na czele której stał niejaki 
Popielewski i Lewandowski. Popiekw - 
ski został z w yroku GPU . t. j. bez 
rozprawy sądowej rozstrzelany, Lewan 
dowski zaś skazany na 10 lat zamknię­
cia w  obozie koncentracyjnym . R e ­
sztę członków tej organizacji zesłane 
na Sybir.

Wyniki ciągnienia 
dolarówki.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 listopada. Dziś . dby 
lo się ciągnienie dolarówki z wynikiem 
następującym:

8 tysięcy dolarów; N r. 288.080.

3 tysiące dolarów: N r. 861.946,
64.326, 585,785, 120.740, .304.319,
132 .242 .

Po 500 dolarów: 455.490, 462.059 
888.408, 342.236, 225.194, 337.049,
853,096, 249.402, 2 15 .8 13 , 922.212 .

Zjazd Filaretów.
Warszawa, 2 listopada. (PAT.). 

W czoraj przedpołudniem w sali Sto­
warzyszenia urzędników państwo­
wych nastąpiło uroczyste otwarcie 
pierwszego w  odrodzonej Polsce zja­
zdu Związku Filaretów, na który 
przyb}do około 300 członków tej or­
ganizacji, z tych wielu zajmujących 
dzis wybitne stanowiska państwowe, 

dz.ałaczy społecznych i polit>'cznych. 
W srod obecnych zauważyliśmy mię­
dzy innym i: prezesa B. B. W. R . posła 
pułk. Sławka, posła Kościałkowskiego, 
D ownarowicza, wiceministra skarbu 
Starzyńskiego, gen. Roupperta, dyrek­
tora departamentu Ministerstwa S. Z. 
Łukasiewicza, dyrektora P A T . R o ­
mana Starzyńskiego, pułk. U lrycha, 
pułk. Sawickiego i innych.
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U żołnierskich mogił.
M iędzy naszcmi Zaduszkami daw- 

nemi a dzisiejszemi, powojennemi, 
istnieje jedna wielka różnica: m o g i ­
ł y  ż o ł n i e r s k i e .  N ie znaliśmy 
dawniej takich mogił. Czasem poka­
zywali nam ludzie starsi samotny kur­
han pod lasem i m ówili, że to mogiła 
powstańcza. Kiedym dziej odwiedzając 
cmentarz miejscowy, przystawaliśm y 
przed jakimś grobem, bo mówiono 
nam, że leży tutaj żołnierz walk na­
rodowych z 19 30/31 łub 1863 roku. 
Byw aliśm y nawet na pogrzebach tycn 
ostatnich — zdawało się — polskich 
żołnierzy.

G dy wspominano nam o walkach 
narodowych minionego stulecia, ogar­
niało nas rozrzewnienie. Ale irn oar- 
dzej pokolenie było młodsze, nowsze, 
tern więcej traciły mimowoli na w y ­
razistości — te obrazy i przypom nie­
nia zbrojnych w ysiłków  polskich. 
K w itł do końca i kwitnie do dzisiaj 
kult naszych Powstań, zwłaszcza Po­
wstania Styczniowego, z czcią głębo­
ką patrzym y na siwiuteńkich, jak go­
łąbek. ostatnich jego bojowników, - -  
ale czas rob.il już przed laty swoją 
trawiąca pracę: oddaial, zacierał rysy.

A ż oto przyszła wielka wojna o 
Niepodległość i Zm artwychwstanie 
N arodu. Padły hekatom by najdroż­
szych ofiar, skrwawił się obficie wiel­
ki łan polskich żołnierzy i w yrosły 
niezliczone żołnierskie cmentarze.

'W yrosły m ogiły wojenne, rozple­
niły się groby żołnierskie po całej pol­
skiej ziemi. N a cmentarzach powstały 
nowe cmentarze, cale olbrzym ie kw a­
tery żołnierskie: z czasu W ielkiej W oj­
ny, z czasu w ojny polsko-ukraińskiej 
i O brony Lw ow a, z czasu walk z bol­
szewikami i »cudu nad W isłą«... M o­
giły tysiączne, jednakowe, stojące pod 
rząd, jak wojsko, z takim samym 
prostym  krzyżem  u szczytu. I m ogiły 
inne, nierówne, różnorodne, co w y- 
kw itły z ziem} w różnych latach, każ­
da taka, jaką ją chciały mieć kocha­
jące ręce, co ją sypały... Ale wszystkie 
kryją kolegów, zjednoczonych na 
wieki jedną ideą, jedną ofiarą i jedna­
ką pamięcią rodaków. Cmentarze w o­
jenne... M ogiły polskich bohaterów...

Przed wojną nie mogliśmy się mo­
dlić na takich grobach w  Zaduszki. 
N ie było ich. Dzisiaj jest ich tyle, że 
tworzą niby drugą mniejszą Polskę, 
żywą, chociaż umarłą, mówiącą do 
nas, chociaż jest niema.

Płyną ku tym  mogiłom w  Zaduszki 
coroczne — wielkie polskie tłumy. 
Modlą się matki i ojcowie, żony, sio­
stry i dzieci, poległych, z szlachetną, 
ofiarną dumą, skrytą we łzach... M o­
dlą się koledzy i śpiewają rzewną pio­
senkę wojenną. Modlą się i wspom i­
nają ich tysiączne serca polskie.

N a m ogiły, jarzące się w  światłach, 
pada białe kwiecie jesienne i świerko­
we zielone wieńce...

spoczywają obok siebie ci, co od­
dali życie za Polskę, spełniając wspa­
niałe. starożytne przykazanie: »Słod- 
ko i zaszczytnie jest... ginąć za O jczy­
znę®.

Spoczywają polscy żołnierze, po­
chowani w  szynelach państw zabor­
czych (ci najtragiczniejsi!) i żołnierze 
Legjonów  Polskich i obrońcy Lwowa, 
i żołnierze W ojsk wolnej Rzeczypos­
politej. Starzy i młodzi, i sama tężyz­
na narodu, i dzieci, chłopięta, nawet 
kobiety...

Uczucia czci i wdzięczności głębo­
kiej płyną w  dniu dzisiejszym ku żoł­
nierskim polskim cmentarzom, bez 
względu na to, gdzie one leżą, na ja­
kiej rubieży, na jakiem polu cmen- 
tarnem. Przed grobem Nieznanego 
Żołnierza, tego symbolu powszechne­
go, bezimiennego bohaterstwa pol­
skiego, — pełnią w  stolicy polskiej 
straż honorową koledzy z wszystkich 
stron Polski. Lw ów  łączy się w  tych 
uczuciach z całym Narodem.

A le Lw ów  ma także swój własny 
cmentarz żołnierski. W  zaszeptaniu 
jesiennych liści łyczakowskiego Parku

U m arłych ukiadli się na wieczysty 
spoczynek O brońcy tego miasta i tej 
starej polskiej ziemi kresowej, ci, 
którzy od N arodu otrzym ali zaszczy­
tne miano: »Orląt«.

Właśnie 1 1 lat minęło w dniu 
wczorajszym  od owej chwili, gdy 
porwali za oręż, aby bronić Lwowa 
i tej ziemi... dla Polski. Pamiętamy 
wszyscy ten dzień: hasło, rzucone
z Szkoły Sienkiewicza, i pierwsze pal- 
by karabinowe, 1 pierwsze luny na 
niebie i pierwsze ofiary w  dniach tam_ 
temu najbliższych.

I każdy dzień z wszystkich diii 
tego niezapomnianego lwowskiego 
Listopada jest nam pamiętny i drogi 
i pozostanie takim na zawsze.

B yl wtedy jeden jedyny w dziejach 
tego miasta »a-gj Listopada«, w  któ­
rym  nie obchodzono Zaduszek. B °  
Życie zwyciężyło wtedy Zgon, choć 
trium f jego tysiącem zgonów miał 
znów być opłacony.

W  dzisiejszym dniu Zadusznym 
głęboki hołd składamy tym , którzy 
wtedy, zapamiętawszy się w  miłości 
dla Polski, poszli w  objęcia Śmierci.

Ale nie tylko od Święta trzeba nam 
o nich pamiętać. Zresztą nie czynim y 
sobie pod tym  względem w yrzutu: 
pamiętamy o nich zawsze; tylko mo­

że nie Y/szyscy i n,ie tak, jak na to za­
służyli.

Czuw a nad grobami drogich na­
szych poległych »Straż M ogił Polskich 
Bohaterów«. Organizacja ta utrzym u­
je w  społeczeństwie' naszem piękny, 
szlachetny kult ofiarników  za wol- 
ność; pielęgnuje cmentarze żołnierza 
polskiego, dba o trwałość tych mogił 
i krzyżów , co znaczą szlak polskiego 
bohaterstwa.

W e Lw ow ie pragnie »Straż« wznieść 
jak najrychlej na cmentarzu obroń­
ców naszego grodu wielki »Pomnik: 
C hw ały«, który będzie dowodem 
wiecznie żywej pamięci rodaków  1 p °- 
niesie tę pamięć w  najdalsze P°k?^e‘  
nia.

Niechaj w  dniu dzisiejszym i przez 
cały lwowski Listopad, który jest na­
szą rzewną j chlubną rocznicą, P J0,” 
szalna kwesta 'Straży Mogił P o l s k i c h  

Bohaterów« nie będzie darem ną! N ie­
chaj ofiarność nasza na cel najświętszy 
wyda plony, jak najobfitsze!

Oni oddali za Polskę, za realność 
największego cudu naszego: z a  Pań­
stwo Polskie — to, co mieli najdroż­
szego, bo życie własne; my, odkupie­
ni i uszczęśliwieni ich krw ią ofiarną, 
dajmy im dowody naszej wdzięczno­
ści i pamięci jak najtrwalsze.

Jest to nasz obowiązek, od którego 
— pod piętnem hańby — nikom u w y­
mawiać się nie przystoi!...

(—x—)

Tardieu tworzy gabinet francuski.
Btiand obejmie tekę spraw  zagranicznych,

Paryż, 1 listopada. (PAT.) Cłemen- 
tel zawiadomił prezydenta Doumer- 
gue, iż zrzeka się misji rworzenia ga­
binetu, ze względu na trudności zwią­
zane z obsadzeniem ministra spraw 
wewnętrznych.

Paryż, 1 listopada. (PA T ), Prezy- 
zydent republiki powierzył misję two­
rzenia nowego gabinetu Tardieu.

Paryż, 1 listopada. (PAT). Tardieu 
oświadczył dziennikarzom, że będzie 
usiłował utw orzyć gabinet solidarnej 
akcji republikańskiej i że zamierza on 
przeprowadzić narady z poszczególne- 
mi osobistościami jako z jednostkami, 
a bynajmniej nie chce nawiązywać kon 
taktu z ugrupowaniami jako takiemi.

Paryż, 1 listopada. (PAT). Ja k  się

dowiaduje »Le Matin«, Briand w roz­
mowie z Tardieu oświadczył, co nastę­
puje: Mogę udzielić Panu mej współ­
pracy, tern bardziej, że w  zamiarach 
Pańskich nie leży bynajmniej przygo­
towywanie drogi do stworzenia prawi • 
cowej kombinacji. Zresztą nawet nie 
m ó g ł b y m  się podpisać pod teg,o rodza­
ju form ułą. Jest Pan człowiekiem cen- 
tn',m parlamentarnego, człowiekiem, 
do którego ludzie rozważni winni 
mieć zaufanie. T o , czego nie mógł 
zrealizować ćkm entel, to Pan obecnie 
jest \z stanie zrealizować. Odpowie­
dzialność tych, którzy po dwóch bez­
owocnych próbach spowodowaliby 
niepowodzenia Pańskiej akcji, byłaby 
bardz,o ciężka.

Porozumienie między Polską a Niemcami,
przystąpić niezwłocznie do rokowań 
w  sprawie zwinięcia mieszanego T r y ­
bunału rozjemczego polsko-niemiec­
kiego1 w  Paryżu.

Ponadto oba rządy zgodnie posta­
nowiły załatwić jednocześnie szereg 
dalszych spraw dotychczas nieuregu­
low anych: a) w kwestji spornego oby­
watelstwa (zawisłej od Rady Ligi N a­
rodów w m yśl decyzji z 15  czerwca 
1929) oba rządy uzgodniły dalszy 
tryb postępowania, który zapewni po­
lubowne załatwienie tej sprawy, b) 
Rząd polski ze swej strony zawiadomił 
rząd Rzeszy, iż postanowił nie ko rzy­
stać jak dotychczas z przysługującego 
mu prawa odkupu w odniesieniu do 
osad rentowych w wypadkach dzie­
dziczenia przez spadkobierców pierw­
szego i drugiego stopnia, o ile nie byli 
oni karani, c) sporna sprawa odstąpie­
nia rent Bauernbankowi w  Gdańsku 
przez rząd niemiecki została również 
załatwioną, przyczem  rząd Rzeszy 
przyjął na siebie wszelkie ewentualne 
pretensje tego Banku.

Powyższe porozumienie kładzie 
kres wzajemnym roszczeniom i pre­
tensjom finansowym  oraz licznym  
procesom ciągnącym się od szeregu 
lat. Osiągnięty w yn ik  rokowań przy­
czyni się niechybnie wydatnie do dal­
szej normalizacji i rozwoju stosunków 
między obu państwami.

Warszawa, 1 listopada. (PAT). M i­
nisterstwo Spraw Zagranicznych ko­
m unikuje: W  toku obrad w Paryżu w 
łonie komisji działu IX . pianu Younga 
(likwidacja przeszłości) dyskutowana 
była w  ostatnich tygodniach kwestja 
zaleceń zawartych w tym  planie a do­
tyczących wzajemnego zrzeczenia się 
pretensyj finansowych polsko-niemiec­
kich oraz zaprzestania likwidacji mie­
nia niemieckiego w Polsce. W obec tru ­
dności, jakie powstały w Paryżu, 
przy traktowaniu powyższych zagad­
nień, oba rządy postanowiły w dro­
dze bezpośrednich rokoY/ań dyplom a­
tycznych dążyć do załatwienia tych 
spraw.

Rokow ania powyższe doprowadzi­
ły  w  dniu 3 1  października b. r. do 
podpisania porozumienia. Z  polskiej 
strony zostało ono podpisane przez 
Ministra Spraw Zagranicznych Augu­
sta Zaleskiego, a ze strony niemieckiej 
przez posła Rzeszy w  W arszawie U l­
richa Rauschera.

W skutek powyższego porozum ie­
nia rząd niemiecki zrzekł się defini­
tywnie wszelkich pretensji, tak Rzeszy 
jak jej obywateli w  stosunku do Pol­
ski. Równocześnie Rząd polski stosu­
jąc się do zaleceń planu Younga, zre­
zygnował z dochodzenia swych ro­
szczeń natury finansowej zarówno 
państwa jak i obywateli w  stosunku 
do Rzeszy oraz zgodził się na zaprze­
stanie dalszej likwidacji mienia nie­
mieckiego. Oba rządy postanowiły

CZĘŚĆ URZĘDOWA-
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. Lw ów , dnia 2 listopada 1929.

O B W I E S Z C Z E N I E

Ministra Skarbu

z dnia 24 października 1929 r. 

o wartości jednego grama czystego 
złota.

N a podstawie art. 16  rozporządzi 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn- 
3 listopada 19 27  r. (Dz. U. Pv. P. Nr- 
97, poz. 855) oraz rozporządzenia Mi­
nistra Skarbu z dnia 28 listopada 1927 
r w sprawie ustalenia trybu ogłaszania 
wartości złota (Dz. U . R . P. N r. io<)< 
poz. 932) ustalam na miesiąc listo­
pad 1929 r. wartość jednego gram} 
czystego złota na pięć złotych 92.4! 
grosza.

K ierow nik Ministerstwa Skarbu: 
(— ) Ign. Matuszewski

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  

W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A N  
R E L IG IJN Y C H  I O ŚW IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O .

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
postanowieniem z dnia 22 październi­
ka 1929 r. zamianował:

Profesora zwyczajnego filologji sło­
wiańskiej w  Uniwersytecie Jana Kazi­
mierza we Lw ow ie dr. Tadeusza 
L e h r - S p ł a w i ń s  k i e g o ,  profe­
sorem zwyczajnym  tegoż przedmotu 
na W ydziale filozoficznym  Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w  Krakow ie;

profesora nadzwyczajnego w  Ltii' 
wersytecie Jana Kazimierza we Lwo­
wie dr. Jerzego K o w a l s k i e j ^  
profesorem zw yczajnym  filologji hp' 
sycznej na W ydziale humanistyczny^1 
tegoż Uniwersytetu;

profesora nadzwyczajnego Politech­
niki lwowskiej dr. Adolfa J  o s z 1 5’ 
profesorem zw yczajnym  technolog)1

c-chem icznej i m /kcJogj; technicznej. 
W ydziale chemicznym tejże Politech­
niki;

prof. nadzwyczajnego Politechniki 
Lwowskiej dr. Adama Bernarda K ui 
r y 1 lę — profesorem zwyczajnym  sta' 
tyki i budownictwa żelaznego oraz że- 
lazno-betonowego na W ydziale A rch i­
tektonicznym  tejże Politechniki.

docenta Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w  Krakow ie i zastępcę profeso­
ra w  Uniwersytecie Stefana Batorego 
w W ilnie dr. W itolda T  a s z y  c k i e- 
g o, profesorem nadzwyczajnym  filo,' 
logji słowiańskiej na W ydziale huma­
nistycznym U niwersytetu Jana Kazi- 
uderza we Lw ow ie;

inż. Stanisława H u b i c k i e g o ,  
profesorem nadzwyczajnym  inżynierji 
lasowej i zabudowania potoków  gór­
skich ra W ydziale rolniczo - lasowym 
Politechniki lwowskiej.

(»Momtor Polski« N r. 252 z dnia 
3 1 października 1929 r.)

Zajścia w stolicy.
Warszawa, 2 listopada. (AW .) Na 

dzień wczorajszy yarszawska organi­
zacja PPS. zapowiedziała urządzenie 
na grobach straconych: w Cytadeli u- 
roczystość złożenia wiińców. Pochód 
ruszył z ul. Leszno w  liczbie ponad 
1.000 osób. W  Cytadeli, na miejscu 
stracenia, posłowie P. P. S. wygłosili 
przemówienia, w  których m. in. po­
ruszyli czwartkowe zajścii w Sejmie. 
K iedy z m urów Cytadeli wychodzili 
uczestnicy uroczystości, z oowodu o- 
krzyku jakiegoś nieznanego osobnika, 
policja interwenjowała, przyczem  
część uczestników pochodu stawiała 
opór policji. M. in. kontuze odnieśli 
posłowie Arciszewski, Dubds i Pra- 
ger. Posłowie ci udali się lo Sejmu, 
gdzie na ręce marszałka D^zyńskiegO 
złożyli protest przeciwko i.aruszeniu 
nietykalności poselskiej.
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W pamiętną rocznicę.
Uroczystość poświęcona pamięci 

którzy przed jedenastu laty, w  
Clemną noc jesienną, w yruszyli ze 
zLoły Sienkiewicza, by L w ów  ut.zy- 

11110 dla Polski, rozpoczęła się w 
CzWartek o godz. 9-tej rano tradycyj- 

żalobnem nabożeństwem w  ko­
ściele św. Elżbiety za spokój dusz tvch 
b°haterów, którzy u progu zra 1 ■ 
Wychwstającej O jczvzny, młode życie 
dożyli w  ofierze.

Odprawił je ks. kanonik Sigmund, 
Porywające kazanie wygłosił nieustra- 
Szony kapelan w dniach listopado­
wych na Politechnice, ks. dr. Dobiccki, 

pięknie zapisany w  dziejach Lw o- 
Wa. Katafalk otaczały liczne bardzo 
reprezentacje tow arzystw  i stowarzy- 
?zeń ze sztandarami, młodzież szkol u  
' tłumnie przybyła publiczność. L icz­
bie był reprezentowany korpus oficer­
ski. Przed głównym  ołtarzem zasiedli 
"czestnicy powstania 1863 r., przed­
stawiciele władz i miasta. N a  chórze 
Srała orkiestra 44 p. p., śpiewali arty- 
s°i opery.

Po nabożeństwie udali się uczestni- 
cy jego do szkoły Sienkiewicza, gdzie 
dzieje obrony Lw ow a opowiedział mło 
dzieży m ajor K iink. O godz. 4 -tej po­
południu odbyło się na cmentarzu O- 
brońców Lw ow a wieńczenie grobów. 
Obchód zakończyło wieczorem trady- 
cyjne zebranie L Załogi w  szkole im. 
Sienkiewicza, gdzie wypowiedziano 
kilka przemówień i dokonano w ybo- 
rti do zarządu I-szej Załogi.

i  r  -r . i . i u n i i  i- m r u T  ir n m ________n n \ --------

Ku czci powstańców 
śląskich.

Katowice, 1 listopada. (PAT). Dziś 
o d b y ł y  się w  Katowicach uroczystości 
-Wiązane z obchodem Zaduszek O go­
dzinie 4-tej popołudniu na cmentarzu 
Wojskowym odbyło się nabożeństwo 

. za spokój dusz poległych i zmarłych 
obr ońców O jczyzny. Następnie na pła­
tu W olności złożono wieniec na płycie 
poległych powstańców, w  obecności 
Przedstawicieli władz w ojskow ych, rzą­
dowych, federacji Zw iązków  obrońców 
Ojczyzny i t. d.

Na polach mołotkowskich.
W  15 -tą rocznicę wielkiej bitw y 

pod M ołotkowem , odbyła się wczoraj 
podniosła uroczystość na grobie 120 
żołnierzy sławnej Karpackiej B ryga­
dy. W zięli w  niej udział — obok kil­
kuset oficerów, uczestników bitw y 
m olotkowskiej, przybyłych z całej 
Polski — oddziały wojskowe ze sztan­
darami, zgromadziła się licznie lud1 
ność H orodenki bez różnicy w yzna­
nia i narodowości, oraz nieprzebrana 
rzesza hucułów, którzy i przed pię­
tnastu laty wydatnie pomagali »na- 
szym strzelcom« i wspomnieniem o~ 
w ych bojów  chełpią się po dzień dzi­
siejszy. Mszę połową odprawił u stóp 
pomnika ks. proboszcz Trzebunia, 
kazanie wygłosi? b. kapelan II. B ryga­
dy ks. Antosz z Bydgoszczy, poczem 
nastąpiło składanie wieńców.

W  im. Rządu przemówił Minister

R eform  R olnych p. Staniewicz, w  im. 
I. Brygady gen. Popowicz, w  im. gen. 
Składkowskiego pułk. Maleszewski, 
w  im. ludności W ojewództwa stani­
sławowskiego W ojewoda Nakoniecz- 
nikow-Klukowsk,i, w  im. zaś Kom ite­
tu obchodu Starosta nadwórniański p. 
Orzeł. W yczerpujący referat o prze­
biegu bitw y m ołotkowskiej wygłosił 
major R utkow ski.

Wzruszenie wyw ołała chwila, w 
której 10  hucułów z M ołorkowa i R a- 
fajłowej zostało odznaczonych K rzy ­
żem zasługi. Część z nich brała czyn­
ny udział w  walkach II. Brygady pod 
M ołotkowem , część zaś pełniła odpo­
wiedzialną służbę wywiadowczą.

U roczystość zakończyło wspólne 
. śniadanie u znanych całej braci legjo- 

nowej II. Brygady, gościnnych pań­
stwa M atkowskich.

D E T A L I C Z N I E
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Żądajcie wszędzie tylko marki „PEPEGE44 z podkową!

B U T Y

1

Zaduszki.
Śliczny dzień polskiej jesieni, pe­

łen słonecznych blasków spowodował, 
że na cmentarze lwowskie, na groby 
swoich bliskich i drogich, pospieszyły 
7 naręczami żywego kwiecia nieprze­
liczone wprost rzesze. Tram waje e- 
lektryczne i auta przewiozły kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi, pielgrzym ka pie­
szych wiła się ku bramom cmentar- 
nym nieprzerwanie do późnego wie­
czora, a skoro zawitały ciemności, roz­
gorzała nad grobowcami i m ogłkam i 
krw aw a łuna od tysięcy świateł. O  
grodnicy, handlarze kw iatów  i właści­
ciele aut mieli żniwo nielada. Mimo 
olbrzym iego napływu publiczności, 
porządek i spokój nigdzie nie został 
zakłócony, dzięki dobrej organizacji 
tak ruchu tram wajowego, jak pie-^ 
szego.

N a cmentarzu Łyczakowskim , jak 
corocznie, sprzedawano świece, kw ia­
ty  i chorągiewki z napisami Straż M o­
gił P. B. oraz T ow . Opieki nad siero­
tami po poległych. Przed bramą cmen­
tarną rozłożyły Tow arzystw a opieki 
nad ubogimi krzyże nagrobne, które 
także znajdowały wielu odbiorców.

Punktem kulm inacyjnym  był hołd, 
złożony Obrońcom Lwowa. N a cmen­
tarzu Obrońców Lw ow a zgromadziły 
się z zapadnięciem zmroku nieprzej­
rzane rzesze, wśród których byli także 
licznie reprezentowani przedstawiciele 
władz i organizacyj z "Wojewodą Go- 
łuchowskim na czele. Szpalery utrzy­
m ywała Straż pożarna u w rót kaplicy 
i u M ogiły Nieznanego Żołnierza, 
rzęsiście oświetlonych i przybranych 
flagami o barwach Państwa i miasta, 
stanęła warta honorowa przysposobie­
nia wojskowego, jak również przed 
mauzoleum amerykańskich bohate­
rów, na którem powiewała flaga gwia­
ździsta. Stanów Zjednoczonych.

Połączone chóry Tow arzystw  śpie­
waczych odśpiewały pieśni religijne i 
patrjotyczne, a nakoniec zabrzmiał 
hymn „Boże coś Polskę", poczom na 
zakończenie uroczystego hołdu złożo­
no wieńce na Mogile Nieznanego Żoł­
nierza.

Jak  corocznie, żołnierze pułków 
lwowskich uwieńczyli 1 oświetlili w 
dniu wczorajszym  mogiły powstańcze 
z r. 1 831  i 1863, przy których była 
zaciągnięta straż honorowa.

K. W -IC Z.

Z zaduszkowych wspomnień.
G dy byliśm y jeszcze dziećmi, a 

przychodziły „Zaduszki", to już w 
przeddzień "Wszystkich Świętych o- 
garniał nas jakiś szczególny nastrój. 
W pierwsze święto nie było nam jesz­
cze tak niesamowito. N aw et żartowa­
liśmy sobie, że jest to dzień bardzo 
niezw ykły, bo skoro W szystkich Świę­
tych, to napewno imieniny nas wszyst­
kich i składaliśmy sobie nawzajem ży­
czenia występując wobec rodziców 
2 figlarną pretensją o podarunki imie­
ninowe.

A le pod wieczór to ogarniała nas 
już trwoga i jakiś dziwny lęk, k tóry  
rozumie tylko dziecko. D ziało się to 
Wszystko w  niewielkiem mieście pro- 
W ncjonalnem. Od ranka krąży ły  już 
Po mieście grom adki ludzi, skupują­
cych różne rzeczy dla um arłych; zda­
wało nam się, że wśród tych ludzi jest 
bardzo dużo osób w  żałobie, a wszyscy 
tvogóle są smutni. Szli po ulicach mia­
sta i wstępowali do sklepów. A  hie- 
tarchja sklepów przedstawiała się w  
tych dniach całkiem inaczej, niż zw y­
kle; usuwały się gdzieś w  cień piękne 
sklepy z zabawkami, galanterją i bar- 
t^nemi materjami, a przychodziły do 
głosu „sklepy sm utne", których właści­
ciele — tak nam się wydawało zawsze — 
tnieli już z urzędu minę grobową. 
Sklepy z m artwem i, szeleszczącemi 
wieńcami z czarnych i srebrnych 
Wstążek, które zwisały u wielkich zie­
lonych, nieżyjących liści; sklepy z du- 
-temi świecami, nagrobnemi latarniami

i lampkami zadusznemi; sklepy z kw ia­
tami świeżemi w  wazonikach i wień­
cach i z kwiatam i sztucznemi, które 
byfy jakieś zimne i bardzo smutne. B y ­
liśmy pewni, że i sklepy z trumnami 
muszą w  ten dzień dobrze zarabiać, a 
„karaw aniarze" cieszą się zapewne na 
takie święto.

Błąkaliśm y się przez cały dzień — 
w olny od nauki — tu i ówdzie, obser­
wując ruch uliczny. Patrzyliśm y na 
wszystko z natrętną ciekawością i z 
tem egoistycznem, nieświadomem „za­
dowoleniem ", z jakiem mimowoli 
młodość patrzy na starość, radość na 
smutek, a życie na śmierć. Szły panie 
żałobne z doniczkami jesiennych kwia­
tów  i staruszki z pękami białych 
chryzantem  (choć te nie były  jeszcze 
wówczas w  modzie) i panowie z bia- 
łemi obwódkami u klap surdutów nio­
sący wielkie, sztuczne wieńce. Szły 
biedne kobieciny z lampkami, nalane- 
mi białym łojem i ciemno ubrane dzie­
ci z świecami w  ręku, a wiankami je­
dliny na ramieniu. W  kościołach biły 
dzwony.

"Wcześnie zapadał wieczór prżed- 
zaduszny, listopadowy, m roczny, 
przedwczesny, jakby chciał okryć ta­
jemnicą cały świat. M iędzy dzieci 
w-kradała się trwoga. Przed zapaleniem 
wiszących lamp w pokojach, rozgląda­
liśmy się niespokojnie dokoła siebie; 
roiło nam się w  dziecinnej fantazji, 
że w  każdym  kącie czai się jakaś biała 
mara, może ktoś ze zm arłych na na­

szej ulicy kogo znaliśmy tak dobrze... 
Przytulaliśm y się do siebie i do matki, 
prosząc o wczesne zaświecenie świateł. 
Nawet w  strony okien i drzwi nieraź- 
no nam było spoglądać. A  nuż skrzyp­
ną, a potem otworzą się z trzaskiem, 
jak było w czytanej opowieści czy w 
bajce, opowiadanej przez mazurkę- 
niańkę...

Byliśm y dziećmi. A  dziecko, tak jak 
zwierzę, bliższe jest natury i jej wie­
czystych tajemnic, niż człowiek star­
szy, zintelektuałizowany, zatracając^- 
związek z ziemią i z tem, co się z niej 
rodzi i do niej powraca. Dziecko czuje, 
przeczuwa, widzi i słyszy to, co obce 
jest i dalekie dla starszych. Dlatego 
dziecko boi się Nieznanego boi się 
duchów i zaduszkowych d.u i ciemne­
go pokoju i wielu inn/ch rzeczy. O d­
zwyczajam y je od teg"> tłum aczym y i 
karcim y. Ale czy dziecko nie ma 
racji?

Zm rok już był na dworze, gdy w y ­
chodziliśmy z matką na wieczorne na­
bożeństwo zaduszne. I na ulicy było 
jakoś ciemniej, niż zwykle, a wśród 
przechodniów krążyły jakieś cienie... 
Kościół przedstawiał w idok inny, niż 
w resztę dni dorocznych. C ały obity 
kirem, jarzący się od świateł, pełen ka­
dzidlanych i grom nicowych zapachów. 
N aw y przepełnione tłumami poboż­
nych; przed wielkim  ołtarzem ogrom­
ny katafalk w kirach, wieńcach, świa­
tłach i dymach... U  ołtarza ksiądz pra­
wi nabożeństwo, odmawiając z rzeszą 
m odlitwy. Przypom inało nam się w te­
dy, że -podobno w  dzień "Wszystkich 
Świętych o północy odprawia um arły 
ksiądz nabożeństwo w  każdym  koście­
le, a słuchają go sami umarli... Tak nam

ktoś raz opowiadał... I przychodziło 
nam znienacka na myśl, że może już 
i teraz jesteśmy na takiem nabożeń­
stwie?... Biada żywem u, k tóry  się tam 
dostanie! I w jednej chwili ogarniał 
nas lęk paniczny, serduszko biło, jak 
młotem, a wielkie oczy rozglądały się
po kościele. A le matka była przy nas: 
żywa, dobra, cała pogrążona w  m odli­
twie... Przepływała szybko fala niepo­
koju, a z dziecinnych ust, jak perełki 
różańca, w yszeptyw ały się ciche mo- 
dlitcwki: „ A  duszom zm arłych wiecz­
ne odpoczywanie..."

Gorzej było z nocą, zwłaszcza jeśli 
w sypialnym- pokoju nie pełgała przed 
obrazem M atki Boskiej czerwona 
lampka oliwna. W racała trwoga ta­
jemna przed zaziemskim światem, 
który o 12-tej w  nocy miał zejść mię­
dzy ludzi i rozpocząć swoje ciche, 
wszechobecne władanie. B y ły  chwile, 
że zim ny pot rosił nam zalękłe czoła, a 
oczy nie w ażyły się w yjrzeć z pod koł­
derki na duży ciemny pokój. „M am u­
siu, śpisz już?" — pytały  się usta dzie­
cięce. — ,,Śpij, synku, odm ów „W ie­
czne odpoczywanie" 1 śpij spokojnie! 
T ylko  żyw i ludzie mogą ci w yrządzić 
kiedyś krzyw dę, umarli są dobrzy i 
spokojni". Z  urwaną m odlitwą J mię­
dzy wargami zasypialiśmy i śniliśmy
0 dobrych um arłych i o złości niektó­
rych ludzi żyw ych.

N azajutrz był Dzień Zaduszny, 
prawdziwe Święto Um arłych. N ie 
mieliśmy swoich bliskich zmarłych w 
tem mieście, więc tylko matka modliła 
się cicho za swoich drogich, co leżą 
gdzieś daleko, o wiele, wiele mil od nas.
1 nawet pojechać tam nie można było ; 
tylko znajomi dali tam gdzieś na Mszę
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Rozprawa o fałszerstwo testamentu
ś.p. Tyszkowskiego.

Czw artkow a rozprawa obfitowała 
w  momenty ciekawe, rzucające cha­
rakterystyczne światło na Boberskiego 
i Strowskich. Wniesiono na salę rów ­
nież fotel ś. p. Tyszkow skiego, w  któ­
rym  wedle wyssanych — jak się oka­
zało — z palca zeznań Boberskiego, 
miał być rzekomo ukryty  ^-prawdzi­
wym testament, przekreślający zapis 
uczyniony na rzecz Akadem ii U m ie­
jętności w  Krakowie.

Przy przesłuchiwaniu świadka ad­
wokata dr. Landaua okazało się, że 
^wprawdzie osk. Elaszlakiewicz w ypła­
cił mu honorarjum  za obronę Bober­
skiego w  pierwszym  procesie, lecz by­
ła to naieżytość zą roboty parcelacyj- 
ne, jakie w ykonał Boberski w  majątku 
Haszlakiewicza.

Inny charakterystyczny szczegół 
,odnosił się do honorarjum adw. Rotli- 
felda we Lwow ie, k tóry  za skrom nych

500 dolarów jeździ! do W iednia do 
notarjusza Frieda, by go nakłonić do 
przychylnych zeznań dla osk. H aszla­
kiewicza.

W  czasie konfrontacji Boberskiego 
z M ożarcwskim , ten ostatni stwier­
dza! ciągle z całą stanowczością, iż Bo­
berski mija się z prawdą.

Św. Tadeusz Strowski z Krakowa 
zeznawał w  sprawie w izyty swojej u 
Marjusza Haszlakiewicza p o i nazwi­
skiem Dunina. W prawdzie p. Marjusz 
wydał mu bilet polecający do brata, 
doniósł jednak H enrykow i równocze­
śnie telegraficznie: »jedzie do ciebie
Dunin, strzeż się przed nim«.

Pani Marja Haszlakiewiczowa ze­
znaje w  sprawie w izyty »Dunina« u 
Marjusza Haszlakiewicza: Tw ierdzi
ciągle płacząc, że mąż jej niewinnie 
zasiadł na ławie oskarżonych.

Echa skrytobójczego mordu przy u l Potockiego.
Lekarka dr. Marja M aćków, na

wieść o zgonie narzeczonego zaczęła 
mówić. Opisała przebieg zajścia, przy­
znając się do zabicia dra Teliszewskie- 
go. W  czasie sprzeczki o wydaniu jej 
listów, zawoła! dr. T . szorstko: »0 -
dejdź stąd. M arszi« N a dźwięk tych 
słów oparła się o słupek i jeszcze zaw o­
łała: »Slaw!<P G dy doktór nieodwró­
cił się i szedł dalej, wyciągnęła machi­
nalnie rewolwer, który nabyła kiedyś 
w zamiarze popełnienia samobójstwa i 
strzeliła z odległości mniej więcej jed­
nego metra. Skutków  strzału już nie
widziała, me wie, co się nią dale)

działo i nawet niemoże sobie w ytłu­
maczyć, jak znalazła się w  domu.

Dla charakterystyki należy dodać, 
iż w yw iadow cy policyjni, p 1. tybywszy 
w środę około g. 9.30 do mieszkania 
dr. M aćkówny, zastali ją przy herba­
cie, Naprowadzone przez nią alibi o- 
kazało się zmyślonem. Narzeczeni nie 
mogli się pobrać ze względów' finan­
sowych.

W  czwartek* w  godzinach popo­
łudniowych, odstawiono dr. M aćków- 
nę do Sądu, gdzie bezwiocznie rozpo­
czął śledztwo r. W itoszyński.

Trzęsienie ziemi w Bukareszcie.
Bukareszt, 2 listopada. (PA T.). T rzę­

sienie ziemi, któremu tow arzyszyły 
silne huki podziemne rozpoczęło się 
wczoraj o godz. 8.38 a skończyło się 
o godz, 9.07. Silne wstrząsy w yw ołały 
panikę zwłaszcza w szkołach i biurach. 
Przelękniona ludność wyległa na uli­

ce, przyczem  ruch uliczny ustał na 
kilka minut. Szkody w  Bukareszcie są 
zupełnie nieznaczne. Trzęsienie ziemi 
odczuto również w niektórych miej­
scowościach na prowincji, nigdzie jed­
nak nie spowodowało ono znaczniej­
szych szkód, ani ofiar w  ludziach.

żałobną i zapalili świeczki na grobie.
Zbieraliśm y się szybko, aby pójść 

na nabożeństwo. Miasto caie w  ruchu; 
wszyscy ciągną długiemi, nieskończo- 
nemi szeregami ku „nowem u cmenta­
rzo w i" miasta; a są i tacy, starzy i si­
wi ludzie, co idą w  inne strony i na 
stary, zapomniany już cmentarz i na 
cm entarzyk podmiejski, gdzie chowa­
no zm ariycb na cholerę, a dzisiaj grze­
bie się tych, co dużo drzew i zieleni 
chcą mieć po śmierci nad sobą.

W  kościołach pełno, jak nigdy; ale 
już nie tak straszno, jak  wczorajszego 
wieczora. D obry jakiś smutek wszę­
dzie i słodkie poddanie się woli Bożej 
i smutne szczęście wspomnień. Cisza 
ksiądz wyszedł na ambonę i odmawia 
żałobne „w spom inki". W ylicza nazwi­
ska i imiona i zasługi około kościoła, 
w ylicza całe miasto umarłe, dawne, 
wstające dzisiaj na chwilę... A  ludzie 
m ówią każdemu raz po raz, w  obrzę­
dow ym  sakramentalnym refrenie: 
„N iech  odpoczywa w pokoju !..."

Cm entarz jest cały w  zieleni i w  
kwiatach. N ie byio jeszcze chorągie­
w ek i znaków, sym bolizujących ofiarę 
na cele dobroczynne, która zastępuje 
dzisiaj kwiat i światło i wianek. Ludzie 
składali um arłym  dań bezpośrednią, 
żyw ą, zwilżoną Izami, owianą we­
stchnieniem... A  osobno dawali — je­
śli mogli — na biednych i na szpitale... 
N a  cmentarzu odbyw ały się długie od­
wiedziny um arłych... N aprzód naj­
bliżsi, najdrożsi, potem przyjaciele, 
potem znajomi, potem przygodne, za­
pamiętane z dawnych lat groby... N a 
kamienie nagrobków padały łzy, ser­
deczne słowa m odlitwy, słowa rzew­

nych wspomnień, jakby powitań i no­
w ych pożegnań...

I wił się po ścieżkach cm entarnych 
długi korowód żałobnych odwiedzin. 
Znaczyliśm y jego stacje naszą niewin­
ną, dziecinną modlitwą, która zdejm o­
wała nam z serc resztki trwogi i na­
pełniała jakimś spokojem.

Przez wielką bramę cmentarną 
wracaliśmy znowu w  życie. Otaczały 
nas tłum y kalek i żebraków, zgrom a­
dzonych z całego miasta, przedmieść 
i wsi okolicznych na zaduszne, żało­
bne żniwo. Z  skórzanej sakiewki ma- 
minej padały drobne grosiki na w ycią­
gające się gwałtownie dłonie... K o ­
biety z ludu i z przedmieść dawały jał­
mużnę i w ym ieniały imiona zmarłych, 
za których obdarowany miał się mo­
dlić. „Z a  duszę śp. Zuzanny i Michała... 
W ieczne Odpoczywanie racz im dać 
Panie" — rozlegał się donośny i wes- 
tchliw y gios żebraka i ścigał ofiaro­
dawców, dopóki nie odeszli kilka kro­
ków  dalej...

Popołudniu „przychodziliśm y do 
siebie". Powoli zacierał się w  duszach 
naszych ciemny, żałobny nastrój „Z a ­
duszek", m ijały ostatnie mgiełki przy­
gnębienia i lęku. Przecież modliliśmy 
się tak szczerze i Bóg nas napewno w y ­
słuchał.

Trzeba było myśleć o lekcjach na 
jutro. Zabieraliśm y się do nich tym  
razem z wielką jakąś ochotą. Wszakże 
oznaczały one pow rót do życia, moc­
nego, kochanego, rwącego życia m ło­
dości, które, choć bezwiednie, kochali­
śmy nadewszystko.

Nowe zwycięstwo Partji Pracy*
Londyn, 2 listopada. (PA T.). Par 

tja pracy odniosła zwycięstwo w  odby
czas w yników  partja pracy zyska’3 
1 1 2  mandatów tracac 12 , konserwat)U  r i  J  o  vv w  YY i. x  X . U t a u U c i L U W  cLG cLG  JL j  t* -

tych wczoraj wyborach do rad miej- I ści 1 1 ,  tracąc 76, liberałowie 13  tracąc 
skich. W edług otrzym anych dotych- ■ 29, wreszcie niezależni 16  tracąc 52-

Powrót Mac Donalda.
Liwerpol, 1 listopada. (PA T ). Przy­

był tu dziś rano premjer angielski Mac 
Donald. Oświadczył on, że jest prze­
świadczony, iż cel jego podróży do 
Stanów Zjednoczonych został osiągnię­
ty i że jest obecnie otwarta droga ku 
nowemu etapowi.. W ierzy on mocno, 
że jego spotkanie 2 prezydentem H oo- 
verem oraz rom ow y z nim innych mę­
żów stanu Stanów Zjednoczonych

%
przyczyniły się do wielkiego zbiiżonis 
narodu amerykańskiego i angielskie?0 
oraz w wysokim  stopniu wzm.ocni-5' 
ich wzajemne zrozumienie się. Ma 0!! 
też przeświadczenie, że w w yniku roz­
m ów am erykańskich została także 
torowana droga do bardziej skutecz 
współpracy z innemi państwami ^  
utrzym ania pokoju świata..

Zniżka stopy dyskontowej.
Nowy Jo rk , 1 listopada. (PAT.). 

Federal Reserve Bank obniżył stopę 
dyskontową do 5%.

Londyn, 1 listopada. (PAT.) Bank 
angielski obniżył stopę dyskontową z 
6.5% na 6% od ćoo. Ostatnio, t. j.

w  ciniu 26 września, Bank ang.ielsk1 
podniósł stopę z 5.5% na. 6.5% .

Amsterdam, 1 listopada. (PAT) 
Holenderski Bank obniżył stopę d'/' 
skontową do j  proc.'

-o—-----

Glosy prasy niemieckiej
osiągniętem wczoraj porozumienia.

Beriin, 1 listopada. (PAT). »Beri 
Tageblatt« w  depeszy swego kore­
spondenta z W arszawy, donosząc o

niezwykle poważny krok ku utrwalę' 
niu spokoju w  Europie. Korespondent 
zapowiada, że porozumienie w sprane

podpisaniu polsko-niemieckiego poro- 1 likwidacji w yw rze doniosły wpływ 
zumienia w  sDrawie likwidacji wzaiem- rokowania handlowe polsko-niemie#-

kie. Z  pewnością niemal należy ocz.e 
kiwać, iż prowizorjum  handlowe doj 
dzie do skutku jeszcze w  końcu bm-

i. i. i- j ę j x

zumienia w  sprawie likwidacji wzajem 
nych roszczeń, podkreśla doniosłe zna­
czenie tej um owy, stwierdzając, iż 
oznacza ona bardzo ważny akt nie­
mieckiej polityki wschodniej i stanowi

Z sali koncertowej.
I, Koncert symfoniczny Polskiego Tow arzystw a Muzyci' 

nego. — Oarja Bandrowska.
jak i konwencjonalną orkiestracjśW  pierw szym . tegorocznym  kon­

cercie Polsk. T ow . Muz. pod batutą 
dr. Adam a Sołtysa zainteresowanie 
publiczności zwróciło się przede- 
wszystkiem w stronę koncertu skrzyp 
cowego Beethovena i osoby jego w y­
konawcy. B y ł nim prof. H enryk Cza­
pliński, nowozaangażowany profesor 
klasy skrzypcowej lwowskiego -Kon­
serwatorium, k tóry  występował we 
Lw ow ie po raz pierwszy. 2  zadowole­
niem stwierdzić należy, £e prof. Cza­
pliński w ykazał nietylko wysokie 
kwalifikacje wymagane od pedagoga, 
ale ponadto poważne walory czysto 
artystycznej natury: bardzo piękny
ton o indywiduainem zabarwieniu, 
solidną j pewną technikę i dużą m u­
zykalność. Jego interpretacja beetho- 
venowskiego koncertu, nieco nerwo­
wa i niezupełnie opanowana w  części 
pierwszej, w następnych potrafiła 
wznieść się do specyficznych elemen­
tów stylu beethovenowskiego; na spe­
cjalne wyróżnienie zasługuje zwłaszcza 
.piękne prowadzenie kantyleny w  dru­
giej części.

2  innych numerów program u so- 
lidaryzujem y się przedewszystkiem ze 
wznowieniem »Scheherezady« R im - 
skiego - Korsakowa, która jakkolwiek 
dobrze znana, zawsze jednak czaruje 
na nowo swą piękną, zm ysłową melo­
dyką. Charakter ornamentalny } recy- 
tatyw ny tej m elodyki, choć w  szacie 
europejskiej, zdaje nam się przypo­
minać dziwy i bajki Wschodu, a nie­
słychanie barwną instrumentacją pod­
nosi jeszcze nastrój nierealności i ro­
m antyzmu. N astrój ten oddany został 
trafnie zwłaszcza w III. i IV. części, 
w  której orkiestra prowadzona w y­
trawną ręką dr. Sołtysa brzmiała peł­
no i dźwięcznie, akcentując i podkre­
ślając subtelne zróżnicowania dyna­
miczne i barwno-dźwiękowe.

W  przeciwieństwie do »Schehere- 
zady«, »Uwertura Akademicka« 
Brahmsa trąciła mocno starzyzną, za­
równo ze względu na swa tematykę,

starszego typu.
* **

W  poniedziałek w ystąpiła z wlasj 
nym  recitalem pieśniarskim w Sal' 
Szewczenki p. D arja Bandrowsk3’ 
młoda i nieprzeciętnie uzdolnio#3 
śpiewaczka. Posiada ona wspaniały 
materjał głosowy o dużym wolume' 
nie, rozległej skałi, o świeżem, jasne#1 
i bardzo metalicznem brzmieniu, 3 
zarówno sam sposób zestawienia, ja<{ 
i wykonania bogatego programu, zn3' 
mionuje dużą inteligencję muzyczni 
i wysoką kulturę śpiewacką. I tak, u' 
słyszeliśmy w  pierwszej części progra' 
mu Pergolesego, Caldarę, A . Scarlat' 
tiego, Bacha i Glucka, w  drugiej j>ie' 
śni Griega, R . Straussa, W olffa i Śchil' 
lingsa, w  trzeciej wreszcie szereg pie' 
śni ukraińskich, dzięki czemu mogli5' 
my poznać wszechstronne zalety zna' 
cznie już wyszkolonego kunsztu techj 
nicznego śpiewaczki i bogatą skalę je) 
wrażliwości artystycznej. Jakkolwiek 
właśnie pod względem techniczny#1 
najlepiej może w ypadły pieśni Grieg3’ 
Łysenki, Stepowego i Barwińskieg0 
(te dwie ostatnie bardzo interesując1'’ 
jako indywidualność twórcza), w  kto' 
rych też prosty i szczerze odczutf 
ton liryzm u w interpretacji dostraja1 
się bez reszty do typu. inwencji, t0 
jednak może osobiście wydaje się P‘ 
Bandrowska specjalnie predysponowa' 
na jako śpiewaczka oratoryjna; d0 
wniosku tego upoważnia nietylko sa#1 
rodzaj głosu, ale przedewszystkie#! 
bardzo piękny sposób wykonania a ty 
Bacha »Kom m  siisser Tod«, nieskaZ1' 
telnej w  ujęciu linji melodyjnej, p °' 
ważny i skupiony w  wyrazie.

Jako  akom panjatorka, zwróciła o3 
siebie uwagę p. dr. Zofia Lissa subte*' 
nem i wysoce artystycznem  trak to ^ 3' 
niem partu fortepianowego.

Stefanja Łobaczewska.
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t e a t r  w i e l k i .
Sobota, 2 listopada, o godz. 7.30 w iecz.: 

„P otęga przeznaczenia".
N iedziela, 3 listopada o  ̂ godz. 3 .30 : 

„ T o  m ożesz opow iadać sw ojej babci...", w ielka 
rew ja H . Zbierzchow skiego  w  22 obrazach.

N iedziela, 3 listopada o godz. 7.30 w iecz.: 
„ T o  m ożesz opow iadać sw ojej babci...", w ielka 
rew ja  TI. Zbierzchow skiego  w  22 obrazach.

D ziś w  T eatrze W ielk im  50%  zn iżka na
przedstaw ienie operow e pt. „P otęga p rze­
znaczenia" V erdiego w  w ykon an iu  najlepszych 
sił naszego zespołu. Jest to jedyna okazja u j­
rzenia tego arcydzieła w szechśw iatow ej sła­
w y  po cenach tak  w yb itn ie  zn iżonych.

R ew ja  H . Zbierzchow skiego  „ T o  możesz 
opow iadać sw ojej babci", ciesząca się nic- 
słabnącem  pow odzeniem , w ypełn i obydw a 
przedstaw ienia niedzielne w  T eatrze  W iel­
kim , m ianow icie popołudniu o godz. 3.30 
(ceny zniżone) i w ieczorem  o godz. 7.30.

R o sy jsk i T eatr  „B i-B a -B o “  pod dyrekcją 
znanego arty sty  i reżysera teatrów  piotro- 
grodzkich  P. A n drejew a T relsk iego  z udziałem  
prim ad on ny teatrów  k ijow sk ich  O. W igockiej 
i zespołu artystów  rozpoczyn a swój sezon zi­
m o w y we L w o w ie  z dniem 2 listopada b. r. 
w  sali Polskiego T o w . Pedagogicznego przy 
ul. Z im oro w icza  17 . W  program ie najlepsze 
szkice artystyczne teatrów  pio trogrodzkich  
i m oskiew skich . W  niedzielę, 3 listopada dwa 
przedstaw ienia o godz. 4 popoł. i 8 wiecz. 
Przedstaw ienie popołudniow e 50%  zniżki. 
B ile ty  do nabycia w  m agazynie nut W ł. Sey- 
fa rth a, ul. A kad em icka 5, a w  niedzielę, 3 li­
stopada cały dzień p rzy  kasie teatru.

T E A T R  M A Ł Y .
Sobota, 2 listopada, o godz. 7.30 w iecz.: 

„P roces M ary  D u gan ".
N iedziela, 3 listopada o gcdz. 3-30: 

„P roces M ary  D u gan ".
N iedziela, 3 listopada o godz. 7.30 w iecz.: 

„P roces M ary  D u gan ".

T eatr  rew ii „ G o n g ". P ierw sza rew ja - t. 
„ Ja z d a  do L w o w a ", ściąga liczną publiczność, 
k tó ra  bawi się doskonale. N ajw iększem  p ow o­
dzeniem  cieszy się H anka R u n ow iecka, Leo- 
now icz, Skonieczny, C ybulsk i, Belski : do­
skon ały  zespół baletow y K oszutskiego. G m ach 
„C o lo sseu m " został gruntow nie odn ow iony 
oraz ośw ietlony i spraw ia m iłe wrażenie,

P O L S K IE  T O W A R Z Y S T W O  M U Z Y C Z N E  
W E  L W O W IE .

N iedziela, 3 listopada: IX . Sy m fcn ja
B eethovena i X III . Psalm  Liszta.

W torek, 5 listopada: IX . Sym fo n ja  Bee- 
th ovena i X III . Psalm  Liszta. 9304-2

R E P E R T U A R . K IN O T E A T R  Ó W :
A P O L L O : „M iło ść  księcia Sergjusza".
C A S IN O : „D jab lica  z T ry p o lisu "  3 . O. S.
C H IM E R A : „P ien iąd z ".
C O L O S S E U M : „O c h o tn ik ".
F A T A M O R G A N A : „C o  koch a k o ­

b ie tk a".
G R A Ż Y N A : „Szam p an ".
K O P E R N IK : „G rzeszn ica bez grzech u".
L E W : „P o d  banderą m iłości".
L U N A ; H aw d ołe oraz Palestyna (z u- 

działem  żydow skiego chóru  sym fonicznego).
M A R Y S I E Ń K A : „G rzeszn ica  bez grze­

ch u".
O A Z A : „B łę k itn y  w a lc".
P A Ł A C E : Film  dźwdękowy „C zterech

d jab łó w ".
P A N : „P o rt je r  hotelu  A tla n tic " .
P A S A Ż : „W illiam  D esm ond " i ,,K !ub

czarnej ręk i" .
P O L O N IA : „P o gro m ca i P an tera".
P R O M IE Ń : „A n n a  K aren in a".
S T Y L O W Y : „ J a  chcę ż o n y " i „M ą ż  bez 

ślu bu".
U C IE C H A : „Z d o b y w ca  serc".

Z  K asyn a i K o ła  L iterack o -A rtystyczr.ego  
we L w ow ie. W  niedzielę, 3 listopada br, dan­
cing —  początek o godzinie 19 .30 . K a rty  u- 
czestnictw a w ydaje  się ty lk o  w  dnie pow sze­
dnie od godziny 19 — 20-ej. K a rt  tych  w 
dniach dancingu bezw arun kow o nie w y ­
daje się.

Posiedzenie Lw ow skiego  K o ła  S to w arzy­
szenia D y re k to ró w  Polsk. Państw ow ych  Szkó ł 
Średnich odbędzie się dnia 10  listopada 1929 

*tj. w  niedzielę, punktualn ie o godz. 1 1 - te j  
przedpołudniem  w  sali k o nferen cy jnej III. 
G im nazjum  (Batorego ę). U prasza się o liczne 
przybycie .

A kad em ja  ku  uczczeniu jedenastej ro cz­
n icy  N iepodległości Państw a Polskiego, u rzą­
dzona staraniem  Zjednoczenia C h . Z. Z. 
(Ch. U . R .)  odbędzie się w  niedzielę, dnia 
ro listopada br. o godz. 1 1 .3 0  w  południe w  

sali T eatru  M ałego, p rzy  ul. G ród eckiej 1. 2 B,

L W O W S K A

z nader u rozm aiconym  program em . P. T . 
Przedstaw iciele D uchow ieństw a, W ładz Pań­
stw ow ych  i Sam orządow ych, oraz m iejscow ej 
Prasy Polskiej, raczą łaskaw ie zaszczycić swoją 
obecnością.

M ałopolsk i Zw iązek  Stow arzyszeń re­
stau ratorów  i po k rew n ych  zaw odów we 
Lw ow ie, R y n e k  1. 28 —  Y/zywa w szystkie 
Stow arzyszenia, reprezentujące posiadaczy i 
w yk on aw có w  koncesyj na sprzedaż i w yszyn k  
alkoholi w  całej połaci W schodniej M ałopo l­
ski, aby do dnia 8-go listopada br. przedło­
ż y ły  w  Sekretarjacie —  R y n e k  28 dokład ny

Rejestr 18-letnich. Magistrat poda­
je do wiadomości, że termin zgłasza­
nia się do rejestracji iS-Ietnich tj. u- 
rodzonych w  roku 1 9 1 1  minął z dniem 
15 października br. W obec “ego M a­
gistrat w zyw a tych wszystkich, k tó ­
rzy w  powyższym  terminie nie zgło­
sili się do rejestracji, aby usprawiedli­
wiając spóźnienie zgłosili się natych­
miast do dodatkowej rejestracji w biu­
rze V  W ydziału M agistratu III p. 
drzwi N r. 99. Równocześnie przypo­
mina się, że obowiązani do zgłoszenia 
się i do spisu poborowych, a to uro­
dzeni w  r. 1909 i rocznika 190S do 
1883 włącznie, którzy dotychczas nie 
zgłosili się, mają spełnić ten obowią­
zek w  terminie do 30 listopada br. U -

Stypendja. Magistrat król. stoł. m. 
Lw ow a ogłasza konkurs na 5 stypen- 
djów p o . 240 zł. rocznie z fundacji 
gm. m. Lw ow a dla uczniów i uczenie 
lwowskich szkół przem ysłowych. O 
stypendja te  ubiegać się mogą ucznio­
wie i uczenice lwowskich szkól prze­
m ysłowych tak publicznych, jak i 
pryw atnych uznanych przez Państwo, 
a podania za pośrednictwem dyrekcji 
odnośnej szkoły można wnosić do Ma 
gistratu najpóźniej do 15  grudnia 
1929 r. ,

N agły zgon. W  sklepie Klim owicza 
przy pi. Halickim  zmarł wczoraj nagle 
na udar serca w trakcie zakupna kw ia­
tów  na groby swoich bliskich 49-ietni 
profesor V I  gimnazjum Lesław jaw or­
ski. Natychm iastowa pomoc lekarska 
nie odniosła już skutku. Zw łoki odsta­
wiono do mieszkania matki Zmarłego 
przy ul. Ossolińskich 1 1 .

Ś. p. Jaw orski, długoletni sprawo­
zdawca m uzyczny »'Wieku N ow ego*, 
był znaną w  naszem mieście postacią, 
jak o  kom pozytor, k rytyk  fachowy i 
autor szeregu prac z zakresu historii 
i teorji m uzyki, był w ysoko ceniony 
przez zawodowych m uzyków . Dosko­
nały pedagog, cieszył się poważaniem 
i sympatją uczniów i kolegów. W  o- 
statnich czasach specjalnie zajmował

Zwalczanie
Ja k  wiadomo Zarząd miasta Lw o­

wa wprowadza celem zwalczania że­
bractwa na terenie Lw ow a system bo­
now y przy pom ocy opiekunów spo- j 
łecznych i kom isarjatów * dzielnico­
wych. Żebrakom zamiast gotówki da­
wać się będzie bony, które następnie 
będą realizowane w odnośnych biu­
rach. Kom isarjaty dzielnicowe będą 
prowadziły szczegółową ewidencję że­
braków na terenie danego komisarja- 
ru, W  sprawie umówienia projeKtu 
zwalczania żebractwa odbyio się pod 
przewodnictwem zast. kom. rządu r.

spis w szystk ich  koncesjonariuszy, a to dla 
wpisu do rejestracji, ze w zględu na ro z strzy­
gające się m om enty w  spraw ie koncesji.

C c z y ty  T o w . P rzy jac ió ł Fran cji. W  li­
stopadzie p. lek tor Singevin zacznie c y k l p. t. 
Les grandes existences, a m ian ow icie: 4 li­
stopada Les oetw-res et les hom m es: U ne re- 
naissance de la biographie. —  18 listopada: 
R everies de C om bourg. La jeunesse d‘un ly- 
riąue. —  28 listopada: R e lig io n  et poesie. L a  
conversion de R en e, —  w  poniedziałki o 7 
wieczorem , gim nazjum  III, B atorego 5.

chylenie się od tego obowiązku po­
ciągnie ostre kary, oraz utratę prawa 
do skróconej służby wojskowej jako- 
też do odroczenia jej dla osób odbyw a­
jących studja.

Zarząd Odcinka IV . O brony Lw o­
wa (ul. Dzieci Lwoskich 8, I, p.). U ro ­
czystość Poświęcenia Znaku, odbędzie 
się w  niedzielę, dnia 3 listopada b. m. 
Poprzedzi ją Msza sw. w  kościele św. 
Elżbiety o gcdz. 9-tej rano, poczerń 
nastąpi w sali »Sokoła II ;< (przy ul. 
Kętrzyńskiego 26) wbijanie gwoździ. 
U roczysty "Wieczór Odcinka IV . Obr. 
Lw ow a odbędzie się tegoż dnia o godz. 
7 wieczorem w  sali gimnast. ^Soko­
ła II« we Lwowie, przy ul. K ętrzyń­
skiego 1. 26.

się sprawami oświatowemi poiskierni i 
ochronkami na terenie w. m. Gdańska

Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u­
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1). W ystawa cechu 
artystów plastyków  »Jednorog«, która 
zyskała sobie duże uznanie zarówno 
k rytyk i jak i publiczności potrwa ,e- 
szcze tylko kilka dni. N iewątpliwie 
skorzysta każdy, kto dotychczas nie 
obejrzał jeszcze tej ze wszech miar in­
teresującej ekspozycji. Zakupione na 
obecnej wystawie obrazy odebrać bę­
dzie można po 1 listopada b. r. W  nie­
dzielę 10 listopada b. r. odbędzie się 
otwarcie w ystaw y związku artystek 
polskich. W ystawa otw artą jest co­
dziennie od 10 do 15 popoł.

R o z b ity  wiec. U k r. socjaino-dernokra- 
tyczna partja  zw ołała na w czoraj w iec za 
zezw oleniem  władz. Poniew aż lokal p rz y  ul. 
P iekarskiej okazał się zb yt szczupły, przenie­
siono obrady do lokalu  „ P r a c y "  w  R y n k u . 
T u ta j w targnęli kom uniści z posłam i Cftam em  
i W aln ick im , usiłując opanow ać zgrom adzenie. 
D oszło  do bó jk i, k tó rą  z likw id ow ały  organa 
policyjn e. Z  obu stron jest k ilk an a ścL  osób 
potu rb ow an ych , aresztow ano 20 kom unistów . 
O koło  godz. i-szej usiłow ali kom uniści pono­
w ić w ystąp ienie swoje pod pom nikiem  So ­
bieskiego, 1 tutaj jednak zostali rozprószeni 
przez oddział posterunkow ych.

żebractwa*
Ft Makowskiego zebranie obywatel­
skie przy udziale reprezentantów to­
w arzystw  dobroczynnych i społecz­
nych. N a posiedzeniu tem omówiono1 
szczegółowo projekt opracowany 
przez Magistrat, a po uzgodnieniu 
przedstawionych przez obecnych po­
stulatów uznano za konieczne zwal­
czanie żebractwa i uchwalono zwrócić 
się do czynników mających w pływ  na 
opinię nubhczna, a to do prasy 1 du­
chowieństwa o |  poparcie zamierzeń 
Magistratu w tym kierunku

W łam ania i kradzieże. N ieznan i spraw cy 
w łam ali się w czoraj do w y staw y  sklepu bła- 
w atnego G rosskop łera  Salam ona, p rzy ul. 
G ród eckiej i skradli to w a ry  „wartości 4 13  z ł.—  
Z  w y staw y  sklepow ej D aw ida K ern a  p rzy  ui. 
Leg jon ów  37, skradziono w czoraj 20 skórek, 
w artości 1700 zł.

U jęcie złodzieja. W  połow ie października 
służący u Jak ób a A ufenhauera, nazw iskiem  
Stefan M asiuk skrad ł z pod poduszki swego 
chlebodaw cy p ortfe l z kw otą 1600 zł. i zbiegł. 
Po iic ja  w  gm inie H ru szów , pow . D ron ob ycz, 
p rzy trzym ała  goj oraz W asyla C h o rkaw ca, 
którem u skradzioną kw otę dał do przecho­
w ania i obu odstaw iła do więzienia.

A resztow ania stręczyciela do nierządu.
O rgana policyjne, po dłuższej inw igilacji h o ­
telu Saskiego p rz y  ul. B atorego, aresztow ały 
dziennego jego p ortjera  D m ytrę  W o fk a fc k tó ry  
tru d n ił się doch odnym  dla siebie procede­
rem , zabierając sprow adzonym  na m anowce 
o fiarom , połow ę ich „z a ro b k u ".

A resztow ania. D o aresztów  p o licyjn ych  
oddano w czo ra j: W acław a G rzęskiego za k r a ­
dzież na szkodę Paran i H ew akow sk ie j M ichała 
W oźniakow skiego, blacharza, za kradzież 
ko łd ry, w artości 50 zł., L u d w ik a  K aszubę za 
kradzież p ortm on etk i z kw o tą  19  zł. 25 gr. 
na szkodę H elen y K ozioł, M inę R eiter p o ­
szukiw aną za kradzież, Jan a  W łoska za o- 
szustwo i gw ałt, Jak ó b a  Scheera za usiłow aną 
kradzież z w łam aniem  do m ieszkania d en ty­
sty  dr. S.

S T O Ł E C Z N A

Wyniki konkursu na płaskorzeźby 
dla gmachu B. G. K. Bank Gospodar­
stwa Krajowego zawiadamia że sąd 
konkursow y na płaskorzeźby dla bu­
dującego się gmachu B. G. K . w  W ar­
szawie, przyznał pierwszą nagrodę 
profesorowi Szczepkowskiemu Jan o ­
wi, drugą — prof. Dunikowskiem u 
Ksaweremu, trzecią —■ artyście-rzeź- 
biarzowi Miszewskiiemu Antoniem u. 
Ju ry , stwierdziwszy wysoki poziom 
artystyczny wszystkich nadesłanych 
prac, uchwaliło wypłacić niezaproszo- 
nym  i nienagrodzonym artystom  ty ­
tułem odszkodowania po 1500 zl. W y 
stawa prac otwarta jest dla zwiedzają­
cych w  gmachu Banku Gospodarstwa 
Krajowego, K iak . Przedmieście 32 
(wejście od kościoła W izytek) od 
dnia 30 października do dnia 3 listo­
pada 1929 r. od godz. 10-tej do 3-ej 
popołudniu.

P r z y  d o l e g l i w o ś c i a c h  ż o ł ą d k o w o -  
k i s z k o w y c h ,  braku apetytu, atonji kiszek, 
w zdęciach, zgadze, odbijaniach, ogóln em  p o ­
drażnieniu, bólach g łow y  m igrenow ych , za ­
stosow anie 1 — 2 szklanek naturalnej w od y  g o rz ­
kiej F r a n c i s z k a - J ó z e f  a  w yw ołu je d o s k o ­
nale opróżnienie przew odu  p okarm ow ego. O pinje 
szpitalne wykazują, że nawet ob łożn ie  chorzv 
chętnie biorą w od ę  F r a n c i s z k a - J ó z e f a  i 
czują potem  znaczną ulgę. W szęd zie  do nabycia.

Jakim językiem mówi 
najwięcej ludzi?

Najwięcej ludzi, bo 435 m iljonów, 
m ów j językiem chińskim. G dybyśm y 
zatem sądzili o znaczeniu kulturalnem  
danego języka dla świata, to w  takim  
razie należałoby postawić C hiny na 
pierwszem miejscu.

Tym czasem  tak nie jest, a to z tego 
względu, że dla świata ma znaczenie 
kulturalne ten język, którym  m ówi 
najwięcej ludzi poza jego ojczyzną.

Pod tym  więc względem na pierw ­
szem miejscu stoi język angielski, u- 
żyw a go bowiem wprawdzie w  samej 
Anglji tylko około 5 °  m iljonów lu ­
dzi, zato poza granicami Anglji prze­
szło 120 m iljonów w  Am eryce, k ilka­
naście miljonów w Australji, Indjach, 
Egipcie i t. d.

Język  rosyjski, k tó ry  pomimo że 
nim. mówi 1 1 0  m iljonów  ludzi, stoi 
daleko w  tyle poza językiem niemiec­
kim, używ anym  przez 91 miljonów.

Trzecie miejsce pod względem kul 
turalnym  zajmuje język hiszpański, 
którego używa około 80 m iljonów lu­
dzi w  Europie, Am eryce i A z jir a do­
piero na czwartem miejscu (45 m iljo­
nów) stoi język francuski, wreszcie_ na 
piatem (41 miljonów) język włoski.

Oprócz chińskiego, najwięcej ro z­
powszechnione są w  A zji (80 m iljo­
nów) języki: japoński 1 koreański.

KIEPURA
C zy  m asz już od b io rn ik ?

W

Dnia 12 b. m.

RADJO!

KIEPURY
p otęg ę  g łosu 'n a jw iern ie j

PHILIPSA
od d a  radjoinstałacja

KIEPURA
Jeg o  szeroką  skalę g łosu  

od d a  tylko g łośn ik :

śpiew a w  rad jo !!
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Na fali dnia,

Karmicielka lwów.
Znany jest w  historji wypadek, że 

w ilczyca nakarmiła dwoje bliźniąt, a 
nawet nie tylko  nakarmiła, ale dala 
im bardzo porządne i solidne w ycho­
wanie.

Działo się to przed wiekami, u stóp 
Kapitolu rzym skiego; w ilczyca nazy­
wała się Lupa, a bliźniaki: Rom ulus
i Remus.

: Potem w yrośli na dzielnych króle­
w iczów , ale pozostały w  nich widocz­
nie wilcze instynkty, skoro Rom ulus, 
zabił palką Remusa, a potem założył 
R zym .

W  Poisce nie było nigdy nic po­
dobnego. Rzepicha karm iła sama swe­
go Ziem owita, a zwyczaj ten u trzy­
mał sic dotąd na stałe u naszych dy- 
nastyj królewskich.

W ilki i wilczyce nie tylko  nie kar­
m iły Polsce niemowląt, ale z naj­
większym  apetytem zjadały zarówno 
niemowlęta, jak i dorosłe sztuki ludz­
kiego mięsa. D otąd jeszcze urządzają 
sobie takie polowania w  zimie, np. po 
przedmieściach W ilna.

Ze zwierząt odegrały w  historji na­
szej pewną rolę tylko m yszy, które 
poobgryzały króla Popiela, a potem 
w ydra króla Sobieskiego i koń Tadeu­
sza Kościuszki.

Ale wnękowa Nemesis nie śpi. Dług 
wdzięczności, zaciągnęty przez ludzi 
u świata zwierzęcego, niegdyś pod 
Kapitolem , — musiał być w  jakiś spo­
sób zrekompensowany. Nie staio się 
to zaraz, ani za kilkaset lat, ale m u­
siało się stać za tysiąc, czy dwa tysią­
ce?: lat: w  czasach dzisiejszych.

M atka ludzka musiała odwdzięczyć 
się w jakiś sposób matce zwierzęcej 
za jej niezwykłą uprzejmość, bez któ­
rej nie byłoby na świecie starożytnego 
imperium rzym skiego, a co gorzej — 
dzisiejszej Italji.

I stało się! Oto pisma warszawskie 
donoszą, że w tamtejszym ogrodzie 
zoologicznym  urodziło się onegdaj 
dwoje lwiąt. M atka ich wielka i p ło­
wa Sylwja, przeszła szczęśliwie decydu­
jącą chwilę, lecz ku rozpaczy nadwor­
nego weterynarza, Je j Królewskiej M o­
ści, okazało się. że brak jej pokarmu.

Młode lwięta, chłopczyk i dziew­
czynka, piszczały przeraźliwie za

GEORGE GOODCKILD. 32)

Czarn&OrcIiidhd.
Carson osunął 1 się w  głąb krzesła 

i wsparł silną, energiczną brodę na obu 
rękach. N a tle nieba rysowały się nie­
wyraźnie kontury przedm iotów, które 
go przykuły do tego miejsca, — las 
żórawi rusztowań! Jego praca!

—  Och, M onroe! — jęknął. — 
Czem uż ja nie poszedłem za głosem 
zdrowego rozsądku i nie zabrałem jej 
ze sobą przemocą, nawet z narażeniem 
się na jej gniew?

— Uważasz, że grozi jej niebezpie­
czeństwo?

— N a każdym  kroku.
D októr zastanowił się nad swojem 

osobistem położeniem. On przynaj­
mniej swobodny, a wszak Carson jest 
jego przyjacielem.

— M ógłbyś się obejść bez Wah 
Su? — zapytał spokojnie.

— Obejść się bez W ah Su? Nie ro­
zumiem. ’

— G dybyś mi pożyczył W ah Su, 
m oglibyśm y we dwóch posuwać się 
krok w  krok za part ją Teresy i'czuw ać 
nad jej bezpieczeństwem . N ie potrze­
bowalibyśm y zdradzać się z naszą o- 
becnością. W ah jest przebiegły i...

Propozycja ta zaskoczyła nieprzy­
gotowanego na nią Carsona, który 
wpadł w  głębokie zamyślenie. Z  twa­
rzy doktora widać było, że nie żartuje 
i że awanturnicza perspektywa prze­
mawia m u do w yobraźni.

_ — Odstąpię ci W aha z przyjernno- 
.— rzekł inżynier. —■ Dzielna z 

ciebie bestja, Monroe. Ale miej na nic-

mlekiem, a tu ani mleczarni, ani apte­
ki z »pypką« do ssania nie było akurat 
w  pobliżu.

W eterynarz w yryw ał sobie z roz­
paczy resztki włosów, obawiając się 
nie tyle o życie m łodych królewiąt, 
a raczej drżąc przed zemstą ojca, kró­
la pustyni.

N agle na czole jego zabłysła genjal- 
na myśl. Zatelefonował do miasta, do 
swoich znajomych.

Dalszy przebieg w ypadku —• zna­
ny. Za chwilę zjawiła się (naturalnie 
taksówką!) p. doktorowa P i w  kan­
celarii ogrodowej własną piersią na­
karmiła biedne, małe, skomlące i pier­
wszym  głodem wygłodniałe lwięta. — 
Gazety nie piszą, co będzie z dalszem 
karmieniem, ale to już nie należy do 
historji.

W ybiła wielka godzina dziejowa! 
N a świecie dzieją się rzeczy, o któ­
rych się filozofom  nie śniło.

Dług rom ulusowy i rem usowy zo­
stał ostatecznie spłacony, a stało się to 
nie gdzieindziej, tylko w  Polsce: w  o- 
grodzie zoologicznym  w  W arszawie, 
dnia 24 października 1929 roku o go­
dzinie 12  w  południe. R o ku  »ab Urbe

Skandal w ki
ja k  to publiczność niemiecka nie poz 

tumult, widząc zdradę
T o  co się działo kilka dni temu w 

jednem z kin berlińskich nie świadczy 
bynajmniej o inteligencji i poczuciu 
humoru u publiczności niemieckiej.

W  kinie tern, celem urozmaicenia 
programu, w ystawiono jednoaktówkę 
z niespodzianką dla publiczności. Miał 
to być żart, którego celem było wcią­
gnięci; w idzów do zabawy.

N a scenie przedstawiona była p ra ­
cownia malarza, do którego przycho­
dzi pewna dama z towarzystwa i o- 
świadcza mu się z-gotowością p o ż e ra ­
nia. G dy malarz ofertę przyjął, ak tor­
ka poczęła się powoli rozbierać.

Nie podobało się to publiczności 
berlińskiej. Ju ż  podczas rozbierania się 
aktorki odezwały się pom ruki, gdy w 
tem, jeden z aktorów  znajdujący dę 
pomiędzy publicznością, wstat i zawo­
łał głośno, że aktorka, która sic rozbie­
ra, jest jego żoną i że chce go zdra­
dzić z artystą, grającym  malarza.

N a »tricku« tym , któryby każdy

go oko. N ie jestem go bardzo pewny. 
Daje mi do myślenia.

Rozdział XIII. 
PRZYBYCIE ARM STRONGA.

Monroe i W ah Su Wyruszyli w  
drogę na drugi dzień rano. C hińczyk 
wyglądał jak ju czny koń, bo oprócz 
małego  ̂ namiotu i dwóch koców, 
dzwigaf na sobie zapas prowiantów, 
mogących w ystarczyć na cały tydzień. 
D oktorow i oczy błyszczały młodzień­
czym blaskiem, tak jakby perspekty­
wa w ypraw y napełniła go wielką ra­
dością.

— N ie wiem sam czy powinienem 
cię puścić — rzekł w  ostatniej chwili 
Carson.

—- Dlaczego?
— Okolica jest dzika i niektórzy 

krajow cy w rogo usposobieni wzglę­
dem białych.

— Jesteśm y uzbrojeni!
— Wiem o tem. Ale idzie mi o 

Arm stronga. Jeżeli on się rzeczywiś­
cie ukryw a i poweźmie najlżejsze na­
wet podejrzenie, że wiemy, kim  on 
jest, to nietrudno mu będzie splatać 
Teresie i wam obu jakiego m order­
czego figla.

— A  więc jaka jest alternatywa — 
pozostawić dziewczynę samej sobie?

Istotnie była to jedyna alternaty­
wa i Carson o tem wiedział. Najwięcej 
niepokoiło go to, że M onroem u bra­
kowało awanturniczego doświjądcze- 
nia. W iedział dobrze, że doktór był 
odważnym  człowiekiem, ale na takie 
indywiduum jak Arm strong sama od­
waga nie wystarczała. C o  się zaś tyczy

condita« ...ale to już trudno obliczyć.
Że w  całej tej niezwykłej sprawie 

jest jakiś palec Fortuny — tego do­
wodzą pewne tajemnicze okoliczno­
ści. T u  (w W arszawie) i tam (w R z y ­
mie) dzieje się rzecz na tle przyrody, 
wśród drzew i zieleni ogrodów. T u  
i tam rodzą się bliźnięta. C o zaś naj­
bardziej znamienne — a co my dopie­
ro pierwsi odkryw am y! — to pewne 
pokrewieństwo rodzinne: m atka R o- 
mulusa 1 Remusa nazywały się Rhea 
Sylw ja, a m atka warszawskich lwiąt 
— także Sylwja. C zyż niema w tem 
dziwnego znaku L o su ? !

Różnica leży tylko w  tem, że przy 
urodzeniu naszych, polskich lwów, 
był obecny mistrz weterynarji, a R o ­
mulus i Remus przyszli na świat be7 
pomocy jakiejkolwiek egzaminowanej 
niewiasty.

N ie o drobiazgi jednak chodzi, zo­
stawiamy je mólom książkowym .

Faktem jest, że W ilczyca nakarm i­
ła dzieci człowiecze, a Córa Człow ie­
cza nakarmiła Lwięta. Brzm i to, jak 
ustęp z »Boskiej Komedji« przesław­
nego Danta Alighieri. Jun.

ie berlińskiem.
nała się na »kawale* reżysera i wszczęła 

małżeńska na scenie,
Francuz zw.Tchał odrazu, tak samo, 
jak zwąchałby go każdy z nas z pew­
nością, publiczność niemiecka nie poz­
nała się. Żart wzięła poważnie, na w i­
dok tak ■■■-■cynicznej zdrady® ogarnęło 
ją oburzenie, a gdy inni aktorzy, po- 
rozsadzani po widowni, zaczęli kolegę 
niby to uspakajać, stanęła w  obronie 
»zdradzonego męża®, pozrywała się z 
miejsc, obsypała aktorkę najgrubszemi 
wyzwiskam i i chciała koniecznie za­
opiekować się zdradzoną przez nią o- 
fiarą.

W  kinie był wówczas także znany 
berliński aktor, Jakób Tiedtke. Otóż 
chcąc uspokoić wzburzonych widzów 
i dać im do zrozumienia, że tu chodzi 
nie o prawdę, tylko o grę aktorską, 
wstał i odwróciwszy się tyłem do Sie­
ny, zaczął przemawiać do publiczności.

Jednakże niewinne jego żarty o 
mało co nie skończyły się tragicznie. 
Publiczność uznała, że Tiedtke staje w 
w  obronie wiarołom stwa małżeńskie-

W ah Su — stracił do niego zau­
fanie.

— T ak, rzeczywiście, innego w y j­
ścia niema — odpowiedział m arkot­
nie. — Ale bądź ostrożny i jeżeli zda­
rzy się jakaś okazja, przyślij mi o so­
bie wiadomość, choćby za dzień, dwa. 
Może uda ci się w ypraw ić do mnie 
jakiego krajowca. T y lk o  nie płać mu 
zgóry

M onroe skinął głową. Podali sobie 
ręce. Carson patrzył za przyjacielem 
i Chińczykiem , dopóki nie zniknęli w  
dżungli, poczem poszedł nadzorować 
roboty. G dyby nie nieobecność inży- 
niera-zastępcy, sam w yruszyłby  ̂ w 
drogę. W  danych okolicznościach "by­
ło to nie do pomyślenia. Azjaci, skła­
dający większą część roboczego od­
działu, ujrzawszy, że ich nikt nie pil­
nuje, złożyliby narzędzia i rozpoczęli 
bez w yrzutów  sumienia, miłe, płatne 
próżnowanie. M ajstrowie i dozorcy 
poszczególnych sekcyj byli to naogól 
chłopcy godni zaufania, ale nie daliby 
z pewnością rady mieszanemu, robo­
czemu m otłochowi.

Przez cały ten upalny, nużący 
dzień, Carson pracował jak galernik. 
Doglądał wszystkiego osobiście --- na­
wet drobiazgów. W szyscy czub., ze 
jest on duszą skom plikowanych ro­
bót. 2  gwizdkiem syreny p o w ró Ji do 
swej chatki i skierował myśli na oso­
biste tory.

U płynął drugi dzień, taki sam pra­
cowity, jak poprzedni. Potem trzeci. 
Siedział właśnie przed chatą, kurząc w 
zadumie fajeczkę, kiedy z dżungli 
w ynurzyła się sylwetka krajowca. D zi­
ki przystanął na chwilę i obrzucił 
wzrokiem  rozproszonych robotników,

go, zwróciła się teraz przeciw niemu,, 
zaczęła mu wym yślać od ostatnich ło­
trów  i zabierała się nawet do bicia.

W  ciągu tego jakaś rezolutna dama 
przecisnęła się przez szeregi wałczą­
cych do aktora, który grał zdradzone­
go męża i zawołała do niego:

— Porzuć pan to pudło na scenie 
i sprowadź się do mojego mieszkania.

A ktor, zażenowany, odpowiedział, 
że wszakże jest ojcem czworga dzieci.

— T o  nie szkodzi — wołała zape­
rzona berlinka — ja się zajmę : term 
maleństwami, aby nie potrzebowały 
patrzeć na ohydę swej m atki!

K iedy burzliwa scena prze .'.ągała 
się, a aktorzy na scenie zaczęli się po­
woli w ycofyw ać i zbliżać niepostrze­
żenie do wyjścia, inna aktorka, która 
miała wystąpić w  tej samej sztuce, zdo­
łała się w ym knąć i zawiadomić po-

IicK- . . . .
Silny oddział policyjny potrą! u 

wreszcie zaprowadzić porządek w ten 
sposób, że przerwał przedstawienie 1 
opróżnił salę.

Kwiatki krasomówcze 
deputowanych franc.

Georges Buisson, który przez czas 
długi stał na czele biura stenograficzne­
go francuskiej Fzby deputowanych, 
w yłow ił z morza w ym ow y parlamen­
tarnej cały szereg kw iatków , z któ­
rych przytaczam y tu kilka:

Pewien dcputo%vany radykalny za­
wołał w  jednej z mów swych., oburzo­
ny do najwyższego stopnia:

»A więc chcecie nawet śmierć re- 
glementować! Spróbujcie! Zobaczycie, 
co ona wam odpow ie!...«

Pewien znów deputowany z obozu 
postępowego, winszował Izbie uchwa­
lenia nowego prawa szkolnego temi 
słow y:

»A zatem nadszedł nareszcie dzień,, 
w  którym  mózgi dzieci z warstw lu­
dowych będą miały prawo zająć miej­
sce na lawach szkolnych«.

I znów deputowany stwierdził z 
namaszczeniem:

»Już w  tysiąc sześćset trzydziestym  
roku istniała giełda towarowa, będąca 
kopją dzisiejszej«.

poczem zbliżywszy się do jednego z 
nich, pokazał mu złożoną kartkę pa­
pieru. Skierowano go do Carsona. In­
żynier wyszedł mu na spotkanie. K art­
ka pochodziła od' M onroego i brzmiała 
jak następuje:

„W szystko idzie dobrze. W czo­
raj dogoniłem partję T . Posuwam y 
się za nią w  odległości mili. — M on­
roe".

W ynagrodził gońca i odprawił go, 
wywiedziawszy się wpierw, w  jakiem 
miejscu została mu doręczona, kartka. 
K rótka wiadomość podniosła go na 
duchu. Jak  dotąd, sytuacja rozwiąza­
ła się, pomyślnie.

M inęły trzy dni i M onroe nie dał 
znaku życia. Carson zaczął się dener­
wować. Z  pewnością Teresa dogoniła 
już ściganego człowieka! Jeżeli tak, 
to co tam teraz się dzieje? Swoje za­
mierzenia ukryła tak dobrze, że niepo­
dobna było przewidzieć dalszego biegu 
wypadków . A  jeżeli w  swej nierozwa­
dze zaatakowała mordercę, chcąc go 
pojmać? B rr! N a szczęście M onroe ma 
ją na oku.

Płynęły dni za dniami i ta'emnicze 
milczenie trwało w  dalszym ciągu. N ie 
miał już teraz wątpliwości, że coś się 
stało — ale co? Lojalność jego wobec 
pracodawców uległa pewnemu załama- 
niu. Co znaczy ta cała bezduszna ma- 
szynerja w  porównaniu z zagrożonemi, 
ludzkiemi istnieniami? Zaczął już pla­
nować natychmiastową ekspedycje ra­
tunkową, która jednak nie doszła do 
skutku, bo jeszcze tego samego dnia 
wypadki przybrały nowy, niespodzie­
wany obrót.

C . d. n .
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Przy ul. M iodowej w  W arszawie 
Pod N r. 10, znajduje się duża, staro­
żytna kamienica, znana z historji jako 
^om Borcha. W  domu tym , przed 
tozbiorem Polski i podczas rozbiorów 
ttbeściia się ambasada rosyjska. W  r. 
*794, podczas powstania warszawskie­
go, pod dowództwem  Kilińskiego, 
ansbasador rosyjski, baron O tto Igel- 
stroni, osaczony przez powstańców, 
korzystając z okoliczności, że posesja 
ambasady wychodziła frontam i na ul- 
kbodową i Podwale, ratował się u- 
'deczką od strony ul. Podwale, pozo­
stawiając kasę, archiwum i całe urzą­
dzenie pałacu. Gmach ten, jak i inne 
budynki historyczne, przetrw ały do 
tej pory, przechodząc różne koleje. 
^7 latach ośmdziesiątyc.h kamienica ta

Zabytek historyczny.
od strony ul. M iodowej została zre­
konstruowana architektonicznie, a na 
czworobocznem  podw órku jedna 
z firm  wybudowała parterow y pawi­
lon na sklep.

Obecnie kamienicę nabył p. K rys­
tyn Ostrowski, k tóry postanowił za­
bytek doprowadzić do pierwotnego 
wyglądu. W  tym  celu usunięty zosta? 
już pawilon sklepowy, aby przyw ró­
cić poprzednie podwórko i w idok na 
fasadę kamienicy. Od strony ul. M io­
dowej podw órko będzie oddzielone 
sztachetami żelaznemi. R oboty restau­
racyjne prowadzone są z wiedzą T o ­
warzystwa Opieki nad zabytkam i his­
torycznemu.

jV'adomości sportowe.

Zawody
Zwycięstwo Pogoni w Król. Hucie

falna klęska Czar

Katowice, 1 listopada. Mecz Po­
goń—R uch zakończył się zwycięstwem 
Pogoni 3 : 1  (2 : o).

Kraków, 1 listopada. Mecz o mis­
trzostwo Ligi Cracovia—Czarni za­
kończył się zwycięstwem  Cracovii w 
stosunku 8 : 1  (2 : o).

* **
W yniki wczorajszego dnia przy­

niosły same sensacje. Uważano, że 
drużyna Czarnych odniesie w  K rako ­
wie sukces, tymczasem nastąpiła kata­
strofalna klęska i Czarni znajdują się 
obecnie w  bardzo krytycznej sytuacji. 
Pogoń odniosła cenne zwycięstwo nad 
Kuchem, zaś na gruncie lwowskim  w y ­
grała Lechja, która potrafiła Ślązakom 
odebrać oba punkty.

_• W  dniu jutrzejszym  gra Pogoń 
drugi match przeciw IFC ., będzie to 
Zapewne walka bardzo ostra, w yniku 
trudno w tych warunkach przewidzieć. 
W  razie zwycięstwa Pogoni, IFC . bę­
dzie musiał opuścić szeregi ligi.

Lechja-Naprzód (Lipiny) 3 : 1  (3 : 1 ).
Zasłużone i po ciężkiej walce zdobyte 
P unkty przez lwowską drużynę nad

ligowe.
Zasłużony sukces Lechji. —  Katastro- 

nych w  Krakowie.
silnym przeciwnikiem śląskim. D ru ży­
na śląska mimo swej znacznej przewagi 
fizycznej oraz wcale dobrej techniki 
przegrać musiała a to dlatego, ponie­
waż grała nierównomiernie i nie m o­
gła się dostosować do terenu. Ponadto 
w ykazyw ali goście bardzo znaczną 
nieumiejętność strzałową.

D rużyna lwowska grała przede- 
wszystkiem z koiosainą ambicją i wolą 
zwycięstwa, następnie mając znany i 
zgrany zespół, potrafiła się w  na;kry_ 
tyczniejszych sytuacjach szczęśliwie 
bronić. Lechja jako całość była sta­
nowczo lepsza od N aprzodu i dlatego 
też wyniosła oba punkty. Życzyć na­
leży, by lwowianie tylko tak dalej w al­
czyli, a wtedy mają miejsce w  lidze 
zapewnione.

Przebieg gry w ykazyw ał przewagę 
Naprzodu, Lechja miała okresy 
gry otwartej. W  drugiej połowie nie 
w ykorzystuje Pająk rzutu karnego.

Bram ki dla Lechji uzyskali K ruk, 
Domiczek i Pająk z rzutu karnego.

Zaw ody rozpoczęły się z 40-minu- 
towem opóźnieniem, ponieważ sędzia 

nie przyjechał, mimo iż Lechja na czas 
zawiadomiła PKS. Jeszcze jeden do­

wód, jak ci panowie rozumieją swoje 
obowiązki.

Zawodam i kierował za zgodą obu 
drużyn p. Gulicz bardzo dobrze, pu­
bliczności ponad tysiąc.

Czarni po katastrofie z Cracovią 
grają z Garbarnią, prawdopodobnym  
mistrzem Ligi. C zy  w  tej walce zdo­
będą punkty, bardzo wątpić należy.

Lechja odpoczywa, by 10  listopada 
wyjechać do Wilna.

I d y .
G IE Ł D A  L W O W S K A .

O statnie w iadom ości giełdow e zaraiesz- 
m y na stronie i-szej.

L w ó w , dnia 3 1  października 1929.
G azolina 26 .1/8 — 26.50.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , dnia 3 1  października 1929.

N a  G iełdzie tran sakcje w  pszenicy, ż y ­
cie, owsie, ziem niakach oraz egzekutyw na 
sprzedaż otrąb żytn ich . O góln y obrót około  
300 tonn. O wies p oszu kiw an y aw ansował 
nieco w  cenie. Inne arty k u ły  notują w  ra­
mach cen dotychczasow ych .

Tend encja u trzym ana, usposobienie o ży­
wione.

Loco  P o d w o ło czyska : Pszenica k r . dw. 
od 36.25 do 37.25. Ż y to  m aiop. jednol. od 
22 .—  do 2 3 .— . O wies m ałop. od 20.25 do 
2 1.2 5 . Z iem niaki przem ysłow e od 4.50 do  
5.— . O tręby żytn ie od 12 .5 0  do 13 .— .

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 31 października 1929 

D olary St. Z jedn . 8-89-00 8'91-CO 8 '87 '00
Franki francuskie 34 '88 '5 0  34 '97  35' 80
Beleja ' 124-74-00 125'05'00 124-43-00
H olandja 35 9 '49 '00  360 '39 3 5 8 5 9
K openhaga '238'95'uO 23 9 '55 '00  238 '35  00
Londyn 43 '49 '0 0  4 3 -5 9 0 0  43'38'GO
N ow y Jork S '89 '75  8-91-75 8 ’87 '75
Paryżf 35 -1 2 0 0  35-21 00 35 ’03 '00
Praga 2 6 ’4 I 0 0  26 '47 '0 0  2 6 3 5 0 0
Szwajcaria 17276-00 173-1900 172 '3300
Sztokholm  239-52-00 240-12-00 238 ’92-00
W iedeń 125-3500 125-66 00 125 04 00
W łoch y  46 -7 0 0 0  46-82-00 4 6 5 8 0 0
5 %  pożyczka konw ersyjna 47"25 
pożyczka kolejow a konw ersyjna 50"50 
pożyczka kole jow a  102"50 
pożyczka dolarow a 80 50 
dolarów ka 64"25 63 ’50 0 0 ’00 
8 %  listy zastawne Banku G o sp . Kraj. 94"00 
8 %  listy zastawne Banku R o ln eg o  94"00 
8 %  oblig . kom un. Banku G osp . Krai. 94"00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 31 października 1929

Bank D ysk.
Bank Handl.
Zw . Sp. Zar.
Bank Polski 
D ąbrow a 
Siła i światło 
Spiess 
W arsz. cuk.
W ęgie l 
C egielski 
L ilpop Rau 
Bank Zach ód.
Firlej

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K raków , 31 października 1929

Bank Przem . 8 1 0 0 Siersza d. 7 6 -50
Bank Polski 166-00 P arow ozy 22-00
Zieleniewski 81-50 C h od orów 166 00
Piasecki 11-50 N iem ojew ski 275-00
Tohan 5-60 C hybie 35 ‘CO

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 31 października 1929

Berlin 169-84-00 C zern iow ce 40-25
Budapeszt 124-14-00 Austr. kol. p. 22 40
Bukareszt 4-24-00 G oleszów 0 0 0
K openhaga 190-10 Cem ent 100-00
Londyn 34-63 25 Browary 113-80
M edjolan 
N. Jork

37-17-50 Alpiny 35-65
70-09-65 B erg u. Hut. 854 00

Paryż 2 7 -9 4 5 0 Poldi Hiitten 188 85
Praga 21-02 08 Prager Eisen 439-00
W arszaw a 79-82-00 Rima 113-75
Zurych 137-50-00 Skoda 368-00
Renta m ajowa 0 ’94 Siersza 1 3 8 0
Renta lutowa 0 '935 Silesia 13 80
Dunaj S . A dria  83 85 Zieleniewski 63-25
Bamcyerein 21 55 A p ollo 113-50
B odenkredit 94-00 Fant 0 4-41
Krcaitanstalt 5 2 2 5 Karpaty 4-50
H ipoteczny 7 0 0 0 G alicja 35 00
K om pas 13-70 Nafta 28-00
Landerbank 25-50 S chodnica 1 0 0 0
U nionbank — -— Rakszawa — -—

K olej półn. 10-18-00 Bank M ałop. 0-15

127-00 M odrzejów 19-00
118-00 O strow iec B. 8 3 0 0

78-50 Starachow ice 2 2 0 0
1 6 5 0 0 Syndyk, roln. 10-00

85-00 Zieieniewski 81-50
107 00 Zawiercie 1050
130-00 H aberbusch 105-00

30-00 B orkow ski 11-00
68-00 Bank M atop. 27-00
38 00 Siersza d. 29-50
27-50 Rudzki 28-50
70-50 Spirytus 21 00
51-00 W ysoka 235-25

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 31 października 1929

N. Jork 4-87-83 N iem cy 2 0 '3 8 ’08
H olandja 1 2 0 9 0 8  Szwajcarja 25 -1 7 0 8
Francja 1 2 3 8 5  Praga 164’65"00
Belgja 34 -8 6 0 8  ^W iedeń 3 4 7 0  00
W łoch y  93-15"00 W arszaw a 43"50

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 31 października 1929

Paryż 20'33'CO Berlin 123’51-GO
Londyn 25 -1 7 7 5  W iedeń  72 '57 '5 0
N ow y Jork 5"16-07"50 Praga 15’29 00
W łoch y  27 ’03 ’50 W arszaw a 5 7 '8 7 ’50

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 30 października 1929

L ondyn 123-8550  H olandja 10"24'25
N. Jork 25-38 50 Praga 75 25
W łoch y  132-90 N iem cy 607"50 00
Szw ajcarja 49 2"0 000  W iedeń  356 ’75

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Sam ocłiód naszej epoKi.
Wierny towarzysz wycieczek i podróży, pewna pomoc 

gdy chodzi o terminowe załatwienie interesów —  Chevrolet 
w krótkim czasie stał się nieodzownym czynnikiem każdego 

przejawu życia naszej epoki, epoki ruchu i tempa.

CHEVROLET 6 cyL
Ceny od zł. 10.650, loco fabryka w Warszawie.

Ogłoszenia nrzędowe.
L I C Y T A C J E .

E . 326/25. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
listopada 1929  godz. 10  odbędzie się w  Sądzie 
tutejszym  biuro  6 licytacja  realności -hi. 1 5 1 ,  
1 s 3 gm iny Podm anasterek z przynależnościa- 
ttu, ocenionej na 54.702 zł. 07 gr. N ajn iższa 
o ferta  w ynosi 36.468 zł. 93^6

Sąd grodzki, O ddział III.
Podbuż, 23 października 1929.

E . 5690/28/9. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 
grudnia 1929  o godzin ie 9 rano b iuro  N r . 62 
odbędzie się licytacja  realności lw h. 8 1 ks. 
8r - gm. k at. B orek  Fa łęcki w raz  z dom em  
* przynależnościam i. W artość  szacunkow a 
4 S -i84 zł. N ajn iższa o ferta  22.592 zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki, O ddział III . 9398 
K rak ów -P od górze, dnia 1 października 1929.

_ E . X III . 5 9 11/2 8 . E d y k t licy ta cy jn y . N a  
^ n io se k  stron y egzekw ującej D ra  K azim ierza 
K aroIusa odbędzie się 18 listopada 1929 o go ­
dzinie 9 przedpołudniem  w  biurze N r . 50 
“ cytacja  następujących realn ości: 1)  lw h. 438 

•obejm ującą parcelę gr. i budow laną, 2) lw h.

478 obejm ując4 parcelę gruntow ą. D o realno­
ści lw h. 478 należą następujące przynależności: 
hala m aszynow a, hala tartaczna, kotłow nia, 
kom in fa b ry czn y , -wychodki z dołem  klo- 
acznym , budynek adm inistr., stajnia, szopa, 
studnia i parkan . O szacow ano na 5 1.8 23 .20  zł. 
W artość szacunkow a 156 .274 .20  zł., najniższa 
o ferta 10 4 .18 2 .8 0  zl. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 9397

Sąd grod zki cyw iln y ,
K ra k ó w , 12  października 1929.

E . 1839/29/8. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 
listopada 1929 o godz. 1 1  odbędzie się w  tut. 
Sądzie biuro N r . 1 1 II licytacja  n iew ydzielo- 
nycb 1 5 / 1 12  części realności w  Jab ło n o w ie  
położonej, składającej się z obejścia w łościań­
skiego i ogrodu łącznego obszaru około  3/4 
m orga, w  granicach wschód gr. kat. pro b o ­
stw o, zachód M ichał Balacki, południe Pańko 
F ilew icz, południe droga gm inna. W artość 
szacunkow a 885 zl., najniższa o ferta 590 zł. 
P ro to k ó ł oszacowania, w aru n ki licytacy jn e  i 
inne d okum enty przejrzeć m ożna w  sekreta- 
rjacie O. II, b iuro  N r . 1 1 / I .  93 96

Sąd grodzki, O ddział II.
K o p yczyń ce , dnia 10  października 1929.

E . 1542/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 
listopada 19 2 9  odbędzie się licytacja  3/16

części realności lw h. 56 gm. M ęcina. Cena 
szacunkow a w ynosi 155 6  zl., najniższa o ferta  
10 37  zl. 34. gr. W arun ki licytacy jn e  i doku- 
menta m ożna przejrzeć w  tut. Sądzie.

Sąd grodzki.
Limanowa, 14  października 1929. 9401

E. X V . 6 175/28 /1. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek Państw ow ego Banku R o ln ego  stro ­
n y egzekw ującej, odbędzie się dnia 18  grudnia 
1929 o godz. 10  przedpol. w  biurze N r . X V  
na zasadził obecnie zatw ierdzonych  w aru n kó w  
licy ta cy jn y ch  licytacja  następujących realno­
ści: Księgi grun tow ej G m in y m. L w o w a whl. 
1082/I D z., oznaczenie realn ości: 6/8 części
realności p rz y  ul. N ab ielaka 4, stanow iącej 
w illę czynszow ą i parcelę budow laną. W ar­
tość szacunkow a w raz z przynal. 79-197 z l-
75 8r - N ajn iższa o ferta 39.598 zl. 87 gr. —
D o realności w h l. 1082/I ks. gr. gm. Lw o w a 
należą następujce przynależności: 3 drzew a
ow ocow e po zł. 30 =  zł. 90, 36 drzew  p ar­
k o w ych  po 6 zł. =  2 16  zł., altanka żelazna 
rycza łtow o  80 zł., 62 mt. ogrodzenia siatka 
na podm urow aniu  po zl. 12  =  zl. 744) cho­
dnik b eton ow y kolo  dom u ryczałtem  zł. 
80, m ur p o d p orn y sk arp y ryczałtem  zł. 150 , 
im  m t. ogrodzenia sztachetnego po zl. 6 =  
zł. 180, % kable blaszane na śmiecie po zł. 
10  =  zl. 20, 1 śm ieciarka drew niana rycza ł­

tem  zl. 5, m agiel drew nian y ręczny ry c z a ł­
tem zl. 35, 5 m uszli w od ociągow ych  lanych  
z ku rkam i po zł. 15  =  zl. 75, 4 w ann y lane 
em aliow ane żel. po zl. 80 =  zł. 320, 4 p ie­
cyk i łazienkow e do grzania w o d y po zl. 100  — 
zl. 400, 3 kociołk i m iechow e w  kuchn iach po 
zł. 15  =  zł. 45, 13  sztuk  okien sk rz y d ło ­
w ych po zl. 30 =  zł. 390, 2 po jedyncze k w a ­
tery  okienne po zl. 10  =  zł. 20, 1 drzw i 
pól oszklone 2 -skrzyd łow e na terasę zl. 30, 
14  krat okiennych  sk ładanych  żelaznych  po 
zł. 60 =  zł. 840, ryn szto k i ogrod ow e ceglane 
ryczałtem  30 zł., —  oszacow ane na 3750 zł., 
z czego 6/8 części w yn o si 28x2 zl. 50 gr. Po­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki m iejski, O ddział X V  c.
L w ó w , dnia 3 1  październ ika 1929 . 9402-3

E . 4/29. E d y k t  licy ta cy jn y . D nia 27 li­
stopada 1929  godz. 10  rano odbędzie się w  
tut. Sądzie S. 10  licytacja  w hl. 345 Paniow ce: 
pb. 80 z budynkam i, w artość szacunkow a 
7 .323 zł., najniższa o ferta 3.662 z ł.; pgr. 104 
ogród , w artość szacunkow a 2.780 zł., na jn iż­
sza o ferta  18 54  z ł.; pgr. 10 7  rola, w artość 
szacunkow a 18 50  zl., najniższa o ferta  12 3 0  
z ł.; pgr. 259 rola, w artość szacunkow a 1000 
zl., najniższa o ferta  666 z ł.; pgr. 436 rola, 
w artość szacunkow a 7.260 zł., najniższa o ferta  
4.840 z ł.; pgr. 102,0 rola, w artość szacunkow a
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1 .3 5 0  zł., najniższa o ferta  900 zł. W hl. Pa- 
n iow ce: ppgr. 155/3 '  2 S5/4, x 56/2 z budyn ­
kam i, w artość szacunkow a 15 .7 50  zł., najn iż­
sza o ferta 10 .500 zł. T ak ie  praw a, w obec k tó ­
rych  niniejsza licytacja  byłaby niedopuszczal­
na, należ}' zgłosić w  Sądzie na w yzn aczon ym  
term inie licy ta cy jn y m  przed rozpoczęciem  li­
cytacji, inaczej pretensje tego rodzaju  co do 
sam ej nieruchom ości nie m iałyby już znacze­
nia. Zresztą  odsyła się do ed yktu  na tablicy 
sądowej. 9404

Sąd grod zki, O ddział I.
M ielnica, dnia 10  października 1929.

E. 2 142/28 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 
listopada 1929 godz. 10  rano  odbędzie się w  
tutejszym  Sądzie sala N r . 10  licytacja  real­
ności w hl. 55 B ielow ce: pgr. 938 rola, obszaru 
74 a 99 m kw . W artość szacunkow a 2.700 zł., 
najniższa oferta 1.800 zł. T ak ie  praw a, w obec 
k tó ry ch  niniejsza licytacja  byłaby n ied op u ­
szczalną, należy zgłosić w  Sądzie na w y z n a ­
czonym  term inie licy ta cy jn y m  przed rozp o ­
częciem licytacji, inaczej pretensje tego ro ­
dzaju co do samej nieruchom ości nie m iałyby 
już znaczenia. Zresztą odsyła się do edyktu  
na tab licy  sądowej. 9403

Sąd grod zki, O ddział I.
M ielnica, dnia 1 lipca 1929.

E . 650/29/5. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 1  
listopada 1929 o godzinie 10  rano odbędzie się 
w Sądzie niżej w ym ien ionym  w biurze N r . 6 
na zasadzie niniejszem  zatw ierdzonych  w a ru n ­
ków  licytacja  realności obj. w hl. 165 gm. Z a- 
rubińce. N ieruchom ość pow yższa ocenioną jest 
na kw otę 1000 zł. Poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przy jdzie  do skutku. 9 4 11

Sąd grodzki, O ddział II.
Zbaraż, dnia 2 października 1929.

E . 5714/28/7. E d y k t licyta cy jn }'. N a 
żądanie Zygm un ta Zehnguta we L w ow ie od­
będzie się dnia 22 listopada 1929 o uudzinic 
9 rano  w  Sądzie niżej w ym ienionym  w b iu­
rze N r . 44 licytacja  realności w hl. 691 gm iny 
Złoczów-, w artości szacunkow ej 112 .6 2 8  zł.

Sąd grodzki, O ddział III.
Z łoczów , dnia 3 1  października 19 -9 .

Z ło czów , dnia 3 1  października 1929. 94 12

E . 847/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 1  li­
stopada 1929 o godz. 10  rano odbędzie się 
■w tut. Sądzie biuro N r . 12  licytacja  3/36 czę­
ści realności lw h. 32 gm iny Bogucice, sk łada­
jącej się z parceli budow lanej i grun tow ych  
o obszarze około  7 5 1 sążni oraz dom u. —  
O szacow anie 1600 zł. N ajn iższa cena 1066 zł. 
by gr. W arun ki i akta do przejrzenia.

Sąd grodzki, O ddział V II.
B ochn ia, dnia 18 października 1929. 9357

E. 2 178/28. E d y k t licytacy jn y . D nia 28 
listopada 1929 o godz. 10  rano odbędzie się 
w  tut. Sądzie biuro N r . 12  licytacja  realności 
lw h. 152 0  gm iny kat. Bochnia, składającej się 
z parceli grun tow ej o obszarze około  14 5 1  
m etrów  k w ad rato w ych  oraz dom u n iew yk o ń ­
czonego. O szacowanie 3600 zł. N ajn iższa cena 
1800 zł. W arun ki i akta do przejrzenia .

Sąd grodzki, O ddział V II.
Bochnia, dnia 19  października 1929. 9356

E. 16 16 /28 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 19 
listopada 1929 o godzinie 8.30 przedpołudniem  
w  Sądzie tu tejszym  N r. biura 4 odbędzie się 
licytacja  realności lw h. 2 10  gm. kat. B y c z y ­
na. N ieruchom ość tę oszacow ano na 158 0  zf. 
N ajn iższa cena w ynosi 790 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 9374

Sąd grodzki, O ddział III.
Jaw o rzn o , dnia 9 października 1929.

E. 902/29/3. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 19  
listopada 1929 o godzinie 9.30 przedpołu­
dniem  w  Sądzie tutejszym  biuro N r . 4 od­
będzie się  licytacja  realności lw h. 2690 gm. kat. 
Jaw o rzn o . N ieruchom ość tę oszacowano na 
2 3 14  zł. N ajn iższa cena w ynosi 154 2  zł. 66 gr., 
poniżej któ re j sprzedaż nic nastąpi. 9375 

Sąd grodzki, O ddział III.
Jaw o rzn o , dnia 15  października 1929.

E . 1645/28/5. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 19  
listopada 1929 o godzinie 9 przedpołudniem  
w  Sądzie tutejszym  N r . biura 4 odbędzie się 
licytacja  realności lw h. 202 gm. kat. C iężk o ­
wice. N ieruchom ość tę oszacowano na 3000 
zł. N ajn iższa cena w ynosi 1500 zł., poniżej 
której sprzedaż nic nastąpi. 9376

Sąd grodzki, O ddział III.
Jaw o rzn o , dnia 9 października 1929.

E. 14 13/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 29 
listopada 1929 o godz. 10  przedpołudniem  w 
Sądzie grodzkim  w N o w y m  T arg u  b iuro  N r . 9 
odbędzie się licytacja  realności lw h. 3740 ks. 
gr. gm. kat. Z akopan e obj. składającej się 
z parceli grun tow ej położonej m iędzy ulicam i 
N o w o tarsk ą  i Kościuszki. R ealność ta osza­
cow aną została na 14030 zł. N ajn iższa o ferta  
w ynosi 9354 zl., poniżej k tó re j sprzedaż nic 
p rzy jdzie  do skutku. D okum enty dotyczące 
tej sp raw y jak  w yciąg  h ipoteczny, w yciąg k a ­
tastra lny i p ro to k ó ł oszacowania m ożna prze­
glądać w  tut. Sądzie biuro N r. 8 w  godzinach 
urzędow ych . 9379

Sąd grodzki.
N o w y  T arg , dnia 28 października 1929.

E. 821/29/16 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
grudnia 1929 o godz. 9 przedpołudniem  od­
będzie się w' tut. Sądzie biuro N r . 5 pu­
bliczna sprzedaż 2/4 części realności lw h. 14 0

ks. gr. gm . kat. M szana dolna zobow iązanego 
W ładysław a K arp ierza w łasnych. N ieru ch o ­
m ość ta oszacowaną została na 5427 zł., na j­
niższa o ferta 2S85 zł., poniżej k tó re j sprzedaż 
nie nastąpi. 9 3 10

Sąd grodzki, O ddział I.
M szana dolna, dnia 17  października 1929.

E . 864/29/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
grudnia 1929  godzina 9 rano odbędzie się w  
podpisanym  Sądzie biuro 53 licytacja a) je ­
dnej czternastej części realności objętej w hl. 
865 gm iny U laszkow ce, składającej się z pgr. 
184/4 roli oraz b) jednej czternastej części re­
alności objętej w hl. 9 3 1 tejże gm :i y ,  sk ła­
dającej się z pbud. 253 z chatą i budynkam i 
gospodarczem i z pgr. 676/2 ogród stanow iącej 
i pgr. 18 4 /1, 369/3, 966/2, 1 15 0 , 1 17 5 /3 ,
956/3, 402/2, 403/2 rolę stanow iących  o
łączn ym  obszarze 6 ha 97 a 57 m  kw . W ar­
tość szacunkow ą jednej czternastej części 
realności ad a) ustalono na 15 1  zł. 15  gr., 
ad b) na 15 8 1  zł. 85 gr. N ajn iższa oferta, 
poniżej k tó re j sprzedaż nic nastąpi, w ynosi 
ad a) 100  zł. 77  gr., ad b) 1044 zł. 57 gr. 
W arun ki do przejrzenia w  podpisanym  Są­
dzie b iuro 52. 93°8

Sąd grodzki, O ddział V .
C z o rtk ó w , 14  października 1929.

E. 416/29/5. D nia 3 grudnia 1929 o go­
dzinie 1 1  przedpołudniem  odbędzie się w  tu ­
tejszym  Sądzie biuro N r. 9 egzekucyjna sprze­
daż przez publiczna licytację  1/2 realności 
lw h. 36, 1/4 część realności lw h. 50,
i 1/8 część realności lw h. 88, księgi 
grun tow ej gm iny M ikuszow ice objętych 
Jó z e fa  K ru pińsk iego  w łasnych o pow ierzchni 
5 m orgów  859 sążni k w . oraz p o łow y b u d yn ­
k ó w  , sk ładających  się z dom u parterow ego 
m urow anego o 3 pokojach , kuchni, p okoju  na 
poddaszu, dużej sali i stajni drew nianej. W  
b u d yn ku  m ieści się restauracja. W artość sza­
cunkow a, pow yższej posiadłości, poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie może przyjść do skutku, w y ­
nosi 9 .1 19  zł. 90 gr. W adjum  w ynosi 2 .735 zł. 
90 gr. W arun ki licvtacy jn e  są do przejrzenia 
w  Sekretarjacic  Sądu grodzkiego N r. 9.

Sąd grodzki. O ddział V .
Biała, dnia 30 kw ietn ia 1929. 93°7

E. 5974/28/13. D nia 10  grudnia 1929 
godz. 9 przedpołudniem  odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie biuro N r . 3 licytacja  realno­
ści w  Jab łonce niżnej położonej, obejm ującej 
1 1  m orgów  gruntu  z dom em  i placem  budo­
w lanym . W artość szacunkow a 4770 zł. N a j­
niższa o ferta  3 18 0  zł. T a k ie  praw a, wobec 
k tó rych  niniejsza licytacja  byłaby niedopu­
szczalna, należy zgłosić w  Sądzie najpóźniej 
na term inie licy ta cy jn y m  przed rozpoczęciem  
licytacji, inaczej pretensyj tego rodzaiu nie 
w oln o  będzie dochodzić na szkodę nabyw ców  
w  dobrej w ierze. 9318

Sąd grodzki, O ddział V .
T u rk a , dnia 4 października 1929.

E. 1320/29 /10 . E d y k t licyta cy jn y . D nia 
3 grudnia 1929 r. o godzinie u  przedpołudn. 
b iuro N r . 62 odbędzie się licytacja  realności 
lw h. 12 7  i 172  ks. gr. gm. kat. Podgórze.
W artość szacunkow a w raz z dom em  i p rzy- 
należytościam i 4 6 .2 10  zł. N ajn iższa o fe ita  
23 .10 5  zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż 
nie nastąpi. 9297

Sąd grodzki, O ddział III. 
Pod górze-K rak ów , dnia 1 października 1929.

E. 117 1/ 2 8 / S . E d yk t. D nia 3 grudnia 1929 
o godzinie 9 rano w  podpisanym  Sądzie biu­
ro N r . 4 odbędzie się licyta c ja : 1) realności 
lw h. 541 gm iny K rzeszow ice, na której stoi
dom  m ieszkalny m u row an y jed nopiętrow y
o 3 pokojach , 3 kuchniach i sklepie, 2) re­
alności lw h. 543 gm iny K rzeszow ice, składa­
jącej się z ogrodu obszaru 42 sążnie, 3) real­
ności lw h. 545 gm iny K rzeszow ice, na której 
stoi dom p arterow y m urow any, o jednej izbie 
na w arsztat kołodziejski, kuchni oraz p rz y ­
budów ki z  drzew a o izbic dalej z pgr. 32/3 
obszaru 4 sążni. Cena szacunkow a w ynosi 
ad 1)  14 .780 zl., najm niejsza oferta w ynosi 
7390 z!., ad 2) 225 zl., najm niejsza o ferta
w ynosi 150  z l„  ad 3) 5 145  zl., najm niejsza 
o ferta  w ynosi 2572.50  zl. W arun ki licytacy j 
ne i dokum enta m oże każd y przejrzeć pod­
czas godzin urzędow ych w  podpisanym  Sądzie 
biuro N r . 4. T ak ie  praw a, wobec k tó rych  
niniejsza licytacja  m oże b yć  niedopuszczalną, 
należy zgłosić do Sądu najpóźniej p rzy  w y ­
znaczonym  term inie licyta cy jn y m , inaczej 
roszczenia tego rod zaju  co do samej nieru­
chom ości nie m ogłoby być już ze skutkiem  
podnoszone. 9298

Sąd grodzki, O ddział II.
K rzeszow ice, 8 października 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
N c. II. 30/29/2. Sąd A p e lacy jn y  we L w o ­

wie w  sprawie kuratclarnej, n iezorganizow a- 
nych b ruttow ców , działających przez k u ratora  
D ra W itolda C holodeckiego, adw okata we 
L w o w ie , załatw iając w niosek tego ku ratora, 
przyznaje  mu z powołaniem  się na art. 2 u- 
staw y z 1 m aia 1923 poz. 387 D z. U . R p . P., 
na § 1 1 2  N - i- * §§ 266 i 282 ustaw y c y ­
w ilnej, tytu łu  zw rotu  jego w y d a tk ów  oraz 
w ynagrodzenia za stratę czasu i poniesione 
trudy p rzy  ustalaniu ceny targow ej rop y 
brutto w ej za czas od 1 stycznia do 30 czerw ca 
1929 r. należytość w  w ysokości 1 %  (jeden

procent) z k w o t, jak ie za czas p ow yższy p rz y ­
padają n iezorgan izow anym  bruttow com  ty tu ­
łem ceny kupna za ropę. 93 5 1

Sąd A p elacy jn y .
Lw ó w , dnia 29 października 1929.

C g. X IV . J .  242/29/1. E d yk t. P rzeciw  J ó ­
zefow i Perle, niew iadom em u z życia i m ienia 
pobytu  w niesiony został do Sądu okręgow ego 
w  T arn o w ie  przez B ronisław ę z P erłów  
H achow ą z O strów ka, pozew  o zapłatę k w o ­
ty  4200 zł. zpn. N a  podstaw ie pozw u tego 
w yzn aczon ą została I. audjencja na dzień 26 
listopada 1929 godzina 8 Ja rano w  podpisa­
nym  Sądzie b iuro  N r . 1 1  I . p iętro . Celem  
strzeżenia praw  pozw anego ustanaw ia się 
Pana ad w okata M ossora w  T arn o w ie  k u ra­
torem . T enże k u rato r zastępyw ać będzie p o ­
zw anego w  rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki, on w  Sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ianuje. 

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł X IV
T arn ó w , 22 października 1929, 9 3°6

Cg. X I . J. 126/29/8. Strona pow od ow - 
A leksander D udziński w niosła skargę przeciw  
stronic pozw anej M ałgorzacie Zw olińsk ie j i 
spól. o 1050 zi. zp. A u d jencja do ustnej ro z­
p raw y  została w yznaczona na dzień 28 listo ­
pada 1929 godz. 9 przedpołudniem  w ty m  S ą ­
dzie biuro N r . 1 1 6  sala rozp raw  II. p. P o ­
n iew aż miejsce pobytu  Ja n in y  M aryn a rczy ko - 
wej jest. nieznane, ustanaw ia się p. dra S tan i­
sław a K raw czyńsk iego , adw okata w  Z a k o ­
panem  kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, do­
póki ona sama się nie stawi i nie ustanow i peł­
nom ocnika. 92 92

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł X I .
N o w y  Sącz, dnia 8 października 1929.

Cg. J  b. 123/29. E d yk t. Stron a pow odow a 
M iko ła j Szkw arek  wniosła skargę przeciw  
stronie pozw anej H ilarow i Szkw arek  o 680 
dolarów . A ud jencja do ustnej rozp raw y zo­
stała w yznaczona na 2 grudnia 1929 godz. 9 
przedpoł. w tym  sądzie biuro N r . 79. Pon ie­
w aż m iejsce po b ytu  stron y pozw anej jest nie­
znane, ustanawia się dra ju rczy ń sk ieg o  ad w o­
kata w C zo rtk o w ie  kuratorem , k tó ry  ją bę­
dzie zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeń­
stw o dotąd, dopóki ona sama się nie staw i 1 
nie ustanow i pełnom ocnika. 92 &9

Sąd o kręgow y W yd zia ł I.
C zo rtk ó w , dnia 28 października 1929.

C . V II . 446/29. E d y k t. Salam on i C y w ja  
R ittcro w ie  właśc. m łyna w  Z łoczow ie w nie­
śli skargę przeciw  nieobecnym  H erm an M aika 
W ein trauby false Spiegel o zniesienie w spół­
własności realności przez publiczną sprzedaż. 
A ud jencja została w yzn aczon ą na 13  grudnia 
1929 godzina 10  sala roz p raw  N r. 4. Pon ie­
waż m iejsce pobytu  stron y pozw anej jest nie­
znane ustanaw ia się kuratorem  adw. dra 
Feiw la G rubera w  Z łoczow ie, k tó ry  ich bę­
dzie zastępow ał na ich koszt i niebezpieczeń­
stw o dotąd, dopóki oni sami się nie staw ią i 
nie ustanow ią pełnom ocnika. 9 3 1 9

Sąd grodzki, O ddział V II.
Z łoczów , 10  października 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 44/29/48. Postępow anie ugodow e 0- 

tw arte na w niosek d łużn ików  Izaka#.- H crscha 
i S tru cker we L w ow ie, Z ie lona 47  tus. u- 
i S trx ck er  we L w ow ie, Z ielona 47  tus. u- 
chw ałą z 12  kw ietn ia 1929 zastanaw ia się.

Sąd o kręgo w y, W yd ział V II.
Lw ów , 10  lipca 1929. 9336

Sa III/29/4. U chw ałą Sądu okr. w  Sam borze 
z dnia 9 października 1929 Sa. 1 1 1/2 9 / 2  zo­
stało otw arte postępow anie ugodow e do m a­
jątku  Mendla Ehren freun da kupca w C h y ro - 
w ie. Kom isarzem  ugod ow ym  został u stanow io­
n y Jó z e f B lum icz naczelnik Sądu grodzkiego 
w  Starym  Sam borze, zaś zarządcą ugod ow ym  
Leon G rc if kupiec w C h yro w ie . W ierzyciele 
m ają zgłosić swe w ierzyteln ości u kom isarza 
ugodowego najpóźniej dnia 28 listopada 1929. 
A ud jencja ugodow a odbędzie się dnia 5 g ru ­
dnia 1929 godzina 10  rano  w  Sądzie grodzkim  
w  Starym  Sam borze w  biurze N r . 1 I. p. D o 
audjenćji tej w zyw am  w szystk ich  w ierzycieli 
zarządcę ugodowego oraz dłużnika. N aczeln ik  
Sądu grodzkiego w Starym  Sam borze jako 
kom isarz ugodow y. 9 3 1 5

Stary  Sam bor, dnia 16  października 1929.

Sa. 117/29/4 . E d yk t. U chw alą Sądu okrę­
gowego w  Sam borze z dnia 14  października 
1929 Sa. 117/29 /2  o tw arto  postępow anie ugo­
dowe do m ajątku  B erty  W ilf, kupcow ej w 
B orysław iu . U stan ow iono kom isarzem  u go­
dow ym  dra Z ygm u n ta  O suchow skiego, N a ­
czelnika Sądu G rod zk iego  w  D roh obyczu , a 
zarządcą, u godow ym  Em ila Friedlanda, kupca 
w B orysław iu. W ierzytelności zgłosić należy 
u kom isarza ugodow ego najpóźniej do dnia 
18 listopada 1929. A ud jencja ugodow a odbę­
dzie się dnia 12  grudnia 1929 o godzinie 10 
w Sądzie grod zkim  w D roh ob yczu , sala 
N r . 5 1. 9309

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sambor, dnia 2 1  października 1929.

Sa. IV . 79/29/1. E d yk t. W skutek w n io ­
sku dłużnika R om ana D roźd zika kupca w  
Porąbce N r . 4 10  otw iera się w  m yśl § 1 0  ug. 
postępow anie ugodowe. K om isarzem  ugodo­
w ym  ustanawia się p. dra W ładysław a D ym ka

N acz. Sądu gr. w Kętach, zarządcą u g o d o w y m  
p. K aro la  H ajdukiew icza adw okata w Kętach. 
W zyw a się w ierzycieli, aby swoje w ierzytel­
ności zgłosili do dnia 18 listopada 1929 w  Są­
dzie grod zkim  w Kętach. A u d jencję ugodową 
w yznacza się w  sądzie grodzkim  w Kętach 
b iuro p. N acz. Sądu na dzień 3 grudnia 1929
0 godz. 9-tej. 9295

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 25 października 1929.

Sa. 15/29/57. 'Zakończenie postępowania 
ugodow ego. Postępow anie t ctdowe B e n / :o n ’ 
S ch iffa  i M endla Schlesingera kupców  w T a r ­
now ie, ulica Lw o w ska jest zakończone. U go­
da sądownie zatw ierdzona. 9305

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
T arn ó w , 28 sierpnia 1929.

Sa. 82/29. O tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  Jo e la  T ersch ke w K opyczyńcach . 
K om isarz ugod ow y N aczeln ik  Sądu w K o p y ­
czyńcach, zarządca ugod ow y dr. M annheim . 
Aud jencja ugodow a 5 grudnia 1929 godzina 
10  w  Sądzie grod zkim  w  K opyczyńcach . T e r ­
m in zgłoszeń 20 listopada 1929. 9291

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 5 października 1929.

Sa. 79/29. O tw arto  postępow anie ugodo­
we do m ajątku  U szera G oldschm idta w T iu - 
stem. K om isarz ugodow y N aczeln ik  Sądu 
grodzkiego, zarządca ugodow y dr. Seiden w 
T łustem . A u d jencja ugodow a 29 listopada 
1929  godzina 10  w  Sądzie grodzkim  w T łu ­
stem. T erm in  zgłoszeń 15  listopada 1929.

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 5 października 1929. 9290

Sa. 24/29/80. Postępow anie ugodowe 
otw arte  tus. uchw ałą z 15  lutego 1929 dłużni­
ków  Stefana i W ład ysław y K ulinow skich  
spółwłaśc. handlu delikatesów  we Lw ow ie 
G ród ecka 13  jest zakończone. 9278

Sąd o kręgow y W yd zia ł V II.
L w ó w , 7  października 1929.

UZN AN IE ZA ZMARŁEGO.
T . 177/29. Paw eł Baszak, syn Jan a  i M a- 

r ji O rnest, urodź. 7 październ ika 18 97  w 
N ik łow icach , jako uczestnik w o jn y  nie daje 
znaku życia o sobie od 19 16  r. W zyw a się, 
by dia pół roku  od ogłoszenia udzielono w ia ­
dom ości o zagin ionym  Sądowi lub ku rato ro w i 
D row i Jó z e fo w i A x ero w i, ad w okatow i w 
Przem yślu . $91}

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 3 październ ika 1929.

T . 197/24. Fedor Leńko, urodzony 13 
m arca 1872  w  Łopiance, żołn ierz austrjacki, 
zaginął na froncie rosyjsk im  od 19 16  roku. 
W iadom ości o nim udzielić należy adw. D r. 
Rosenbergow i, którego się ustanawia obrońc - 
węzła m ałżeńskiego nieobecnego, lub tutejsze­
mu Sądowi, k tó ry  po sześciu m iesiącach w yda 
ostateczne orzeczenie. 8947

Sąd okręgow y, O ddział IV .
S try j, dnia i j  kw ietn ia 1925.

T . 67/29/3. Izak  R osner, syn G itli i M o j­
żesza z N iebieszczan, zaginął na w ojn ie św ia­
tow ej. W zyw a się o udzielenie w iadom ości o  
nim  do 6 m iesięcy. C hodzi o uznanie go za 
zm arłego. 8956

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
Sanok, dnia 13  sierpnia 1929.

T . 241/29/3. F ilip  D crzko , syn T eodora
1 M arji, u rodzony 1876  w  Stry ju , żołn ierz 
austrjacki, zaginął od 10 14  roku. W iadom ości 
o nim  udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ­
ry  po sześciu m iesiącach od dnia tego ogło­
szenia w yda ostateczne orzeczenie. 8995

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
S try j, dnia 18 października 1929.

P R A C O W N IA  R U S Z N IK A R S K A  i sprzedaż 
broni Bolesław a Jan k o w sk iego , L w ó w , C za r­
nieckiego I. 2, w ykon u je  w szelkie reperacje 
pod gw arancją. 9 332 -10

ZGUBIONE DOKUMENTA.

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną legitym ację szo 
ferską na nazw isko Peklo A n ton i. 9 3 2 1-

S Ł A W O M IR S K I JA R O S Ł A W  unieważni: 
zgubione św iadectw o dojrzałości z r. 1922. 
w ystaw ione przez II Szkolę realną wc 
Lw ow ie. 9x15

Z A K Ł A D  t e c h n i e z n o - d e n t y s t y c z r s y  
F R A N C I S Z E K  R O S Y I i  
L w ó w  S t a s z i c a  8  I  p .  —- Telef. 67-02

KONCES. BIURO PORADY W  SPRA­
WACH WOJSKOWYCH I POBORO­
WYCH WNOSZENIE PODAŃ. —  ZA­
STĘPSTWA STRON. LWÓW, KOŁŁĄ­

TAJA 4. —  Schody V. (parter).

ARTYSTYCZNA
HOFFMANA 30 (parter) KUCZEROWA 
CENY NISKIE. —  TELEFON 79-17
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Cena ogłoszeni Za 1 wiersz m ilim etrow y 1 szpaltow y kolum ny 8 lam ow ej w og łoszen iach  zw ykłych  (za  tekstem ) 15 g r . ;  za 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolum ny 4 łam ow ej w a a d e s ln e a  
nekrolog ii 4 0  gr.; w kronice, repertuarze, ńa stronach tekstow ych , w dziale gosp od a rczym  i paski na stronicach tekstow ych  60 glSJ d o  Kronice 50 gT. na 1-szcj (p od  nagłów kiem ) 80 gr 

drobn e  og łoszen ia  za s łow o  1 ©  g r , ;  d rob n e  og łoszen ia  kupno i sprzedaż za s łow o  1 5  g T - C ała  stron a : og łoszen iow a  400 zł., tekstow a 600 zł., pierwsza (p o d  nagłów kiem ) 80 C  zł.

» ciruŁiiuca roisiu«i Lwow, Oitiorązczyzuy 1 7 , tcisioo iy -ijj, pu-i aas'2 SjOvi£a 'w mu/ifawo Germana. A;2  i-zytosc pocztowa ogmeona ryczałtem-


